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Stany Zjednoczone 
a Meksyk.

Zatarg między Meksykiem, a właściwie mię­
dzy jego prezydentem H u e r t ą a Stanami ż^e- 
dnoczonemi Ameryki Północnej zaczyna wcho­
dzić w fazę, która nie wyklucza możliwości 
wojny między temi sąsiadującemi ze sobą pań­
stwami. Aczkolwiek dysproporcya sił jest w tym 
wypadku bardzo duża — Stany Zjednoczone li­
czą przeszło 100 milionów mieszkańców i po­
siadają olbrzymie zasoby finansowe, Meksyk 
zaś ma niespełna 14 milionów mieszkańców i 
stoi w przededniu bankructwa — to jednak woj­
na z Meksykiem będzie niełatwym do zgryzie­
nia orzechem dla Jankiesów.

Stany Zjednoczone bowiem posiadają wszyst­
kiego 50.000 ludzi w armii regularnej, a 
na wojnę z Meksykiem potrzeba — wedle zda­
nia fachowców — pół miliona ludzi. Ze wzglę­
du zaś na trudności terenu i brak komunika- 
cyj, wojna musi przeciągnąć się długo i kosz­
tować bajeczne sumy Jak trudno prowadzić 
wojnę na terenie meksykańskim, wiedzą o tem 
dobrze Francuzi, którzy za Napoleona Iii-go 
wmieszali się w wewnętrzne sprawy tego kra­
ju. Ówczesna wojna nietylko, że pochłonęła ol­
brzymie ofiary ze strony Francyi w ludziach i 
pieniądzach, ale także podkopała autorytet mo­
ralny Napoleona Iii-go i przyczyniła się do je-, 
go upadku.

Zanim jednak zacznie się ta wojna Goliatą 
amerykańskiego z Dawidem meksykańskim, war­
ta rzucić okiem na precedensy, które ją po­
przedziły.

Prezydent rzeczypospoiitej meksykańskiej, 
P-orfirio P i  a*, sprawował tam, jak wiadomo, 
dyktatorskie rządy w przeciągu lat przeszło 
trzydziestu. Nie wchodząc w to, jakimi były 
te rządy, trzeba przecież stwierdzić, że Diaz u- 
miał .żelazną ręką* utrzymać względny pokój 
w kraju i prowadził go dość umiejętnie po dro­
dze ekonomicznego rozwoju.

Amerykanie północni za jego rządów za­
garnęli w swe ręce 7/i<> handlu meksykańskiego, 
koleje budowano tylko w kierunkach, korzy­
stnych dla Amerykanów, im tylko oddawano w 
dzierżawę kopalnie i t. d. Za rządów też Diaza 
odkryto w Meksyku olbrzymie tereny naftowe, 
z których w roku 1912 wydobyto 17 milionów 
beczek ropy. Meksyk stał się od razu trzecim, 
po Stanach Zjednoczonych i Rosyi, krajem, pro­
dukującym najwięcej ropy.

To niespodziewane bogactwo stało się przy­
czyną zguby Diaza. Do chwili odkrycia tere­
nów naftowych w Meksyku wysyłali tam Ame­
rykanie swoją włas .ą naftę i sprzedawali ją 
niesłychanie drogo. Gdy jednak zaczęły bić fon­
tanny ropy w zatoce T a m p i c o ,  pokazało się, 
że Meksyk nietylko nie będzie kupował nafty 
od osławionego trustu amerykańskiego »Stan 
dard Oil Co«, na czele którego stoi Rockfeller, 
lecz uczyni mu nawet bardzo niebezpieczną 
konkurencyę.

Anglicy zoryentowali się szybko w sytuacyi 
i utworzywszy angielsko-meksykańskie towa 
rzystwo »Mexican Eagle On Co«, wykupili 
wszystkie tereny roponośne dookoła Tampico, 
poczem stanęli jako groźni konkurenci wobec 
Amerykanów. Posunęli oni swą zuchwałość tak 
daleko, że kazali zbudować dla siebie taki wiel­
ki statek do przewozu ropy, jakiego nie posia­
dał nawet Rockfeller!

Tu zaczęła się tiagedya Diaza, przeciw któ­
remu podniósł chorągiew buntu M a d e r  o, zo­
stający, jak to już stwierdzono autentycznie, na 
żołdzie amerykańskich firm naftowych. Rozpo­
czynając rewolucyę, Madero podpisał z amery- 
kańskiem Towarzystwem .Standard Oil Co.« for 
malny układ, mocą którego zobowiązał się, je 
żeli dojdzie do władzy, cofnąć wszystkie kon- 
cesye, udzielone towarzystwa »Mexican Eagle 
Oil Co.« i przenieść je na Rockfellera.

Madero wydarł władzę Diazowi, lecz zanim 
zdołał spełnić przyrzeczenie, dane Amerykanom, 
został sam strącony i zamordowany przez 
H u e r t ę . Takie sumaryczne postępowanie 
Huerty nie znalazło łaski w oczach finansowych 
potentatów amerykańskich, wywierających nieo­
graniczony wpływ na rząd Stanów Zjednoczo 
nych, no i na całą prasę amerykańską. Ta'pra­
sa rozpoczęła gwałtowną kampanię |  przeciw 
Huercie. Prezydent W i l s o n ,  aczkolwiek oso­
biście nie jest zwolennikiem polityki imperya- 
li9tycznej, uległ w tym wypadku naciskowi o- 
pinii publicznej i oświadczył, że Stany ^jedno­
czone tak długo nie uznają rządu meksykań­
skiego, jak długo na jego czele stoi człowiek 
»z krwawemi rękoma* — Huerta.

Posłano tedy z Waszyngtonu do Meksyku 
niejakiego L i n d a ,  męża zaufania prezydenta 
Wilsona i poleęouo mu, aby wymógł na Huer­
cie przęprowadzenie nowych wyborów do par­
lamentu. Huerta się zgodził, wybory przepro­
wadził po. swojemu i u t r z y m a ł  się nadal przy 
władzy. Równocześnie jednak wybuchła prze­
ciw Huercie rewolucya, której zwolennicy, obra­
wszy sobie za wodza gen. V i 11 ę, przybrali na­
zwę »konstytucyonalistów*.

Anglicy, którym dokuczyła wreszcie dwuli­
cowość Wilsona, ogłosili świeżo .curriculum 
Wtae* tego Villi, z którego pokazuje się. że 
jestto bandyta i okrutnik najgorszego rodzaju. 
Dość powiedzieć, że, mając lat 14, już siedział 
w kryminale i że własnoręcznie zabił przeszło 
2U osób, aby je obrabować. I takiego to łotra 
popierają: prezydent Wilson, miliarder Rock­
feller i cała prasa amerykańska!

Traf przychodzi nieraz z pomocą politykom. 
Otóż, zdąrzyło się tak, że w zatoce Tampico— 
tam właśnie, gdzie są bogate źródła ropy — 
jakiś marynarz amerykański został poturbowa­
ny. Stany Zjednoczone zażądały zadośćuczynie­
nia od Huerty. Udzielono go, lecz rząda merykań- 
ski zażądał dalej, aby Meksykanie dali salwę

honorową, złożoną z 2 1  strzałów armatnich w 
uzupełnieniu zadośćuczynienia. Na to Huerta 
zgodzić się nie chciał i na tem tle salwy dzia­
łowej rozpoczął się głośny zatarg, którego tłem 
właściwem jest zupełnie co innego: Ameryka­
nie chcą za każdą cenę wmięszać się w spra­
wy wewnętrzne Meksyku, aby, raz stanąwszy 
silną nogą na terenach naftowych, już nigdy 
ich nie opuścić.

Zważywszy, że, jak rzeczy teraz stoją, ża ­
dne z mocarstw, nie w łączająo najDardziej 
interesowanej Anglii, nie będzie kruszyło kopii 
w obronie Meksyku, przypuszczać można, iż 
Amerykanie postawią na swojem w ten lub 
inny sposób.

Z kronik ubijania 
górnictwa krajowego.

(Seryi „Polski przemysł w niebezpieczeństwie" 
część eruga *)

Główną cechą charakterystyczną szczególnie 
galicyjskiego życia górniczego jest „ t a j e  m- 
n i c a", którą to otaczają nasze sfery miaro­
dajne n&oz przemysł górniozy ze względu.... no 
ze względu na wielką politykę (?) i t. d. Od cza­
su do czasu opinia publiczna odchyla przypad­
kowo rąbek tej „ t a j e m n i c z o ś c i 11 i na ze­
wnątrz wyłazi nie wielka polityka i wielkie ce­
le tylko najzwyczajniejsze i najordynarniejsze 
macherstwa, jednak zawsze uprawiane pod pia- 
szczykieni dobra publicznego.

Tak się przedstawia historya ratowania Za­
głębia węglowego.

Wydział krajowy wraz z niektórymi górni­
kami, jak też niektórymi jednostkami, które się 
do górnictwa „przyczepiły", stale ratuje to Za­
głębie, jednak w „tajemnicy" przed opinią pu­
bliczną. Gdy w jakiś czas tajemnica zniknie, 
na jaw wychodzą albo też straty  jakie poniosła 
„ p o l s k o ś ć "  naszego życia ekonomicznego 
łub też pojedyncze prywatne transakoye, k tó­
rym ta  tajemnica doskonale się przysłużyła.

Dziś taką tajemniczością zaczyna Wydział 
krajowy i Bank Przemysłowy otaczać ukra- 
jowienie i e k s p l o a t a c y ę  g a l i c y j ­
s k i c h  s o l i  p o t a s o w y c h .

Wprawdzie Bank Przemysłowy w swych 
sprawozdaniach zawsze podaje króoiutkie ko­
munikaty, że do spółki z Wydziałem krajowym 
coś robią, że przedsiębiorstwo celem eksploata- 
cyi soli kahiskiej organizuje się, a interesy kra­
ju i krajowego rolnictwa będą dostatecznie 
strzeżone, gdyż coś na 7 członków rady nad­
zorczej nowej spółki mianuje Wydział krajowy 
4 członków i prezesa.

Ślicznie I Jednak znając stosunki wśród któ­
rych praoować i w dalszym ciągu rozwijać się 
może nasz przemysł „soli potasowych" a  zara­
zem znając dotychczasową politykę, energię i 
oryentacyę przemysłową Wydziału krajowego, 
wyrażamy obawę, żeby wskutek wyżej wymie­
nionej „tajemniczości" „gal. sole potasowe" nie 
zostały zaprzepaszczone albo też uratowane dla 
ekspanzyi niemieckiej, jak  Zagłębie węglowe, 
Helios i t. d.

Sole potasowe ogromną rolę odgrywają tak 
w rolnictwie jak i w przemyśle chemicznym.

Najlepszym tego dowodem jest produkcya soli 
potasowych w Niemczech, gdzie według urzę­
dowych dat statystycznych syndykatu niemiec­
kiego wydobyto w r. 1911 boII potasowej za 
kwotę ISO milionów marek.

W tej gałęzi przemysłu Niemcy są bez kon- 
kurenoyi, gdyż prócz Niemiec, nigdzie nie wy- 

j stępuje sól potasowa w ilości nadającej się do 
[ odbudowy — jak tylko w Galicyi (Kałusz Ste- 
L bnik i t. d.) —

My zaś wobec takiego stanu rzeczy, zamiast 
przy pomooy kraju zorganizować nasz przemysł 
i stworzyć silną i jedyną w świecie konkuren- 
oyę przemysłowi niemieckiemu — sprowadza­
my sami sole potasowe do Galicyi.

Historya przemysłu soli potasowych w Niem­
czech datuje się ju f  od r. 1889. W tym bowiem 
roku w Stassfurcie koło Magdeburga rząd pru­
ski przeprowadził badania, zaś w r. 1852 zbu­
dowano dwa szyby „Manteufel" i „ron  der 
Heydt". Korzystne wyniki tej pracy, zachęciły 
rząd do dalszej akcyi, w r. 1858 koło Stassfurta 
rozpoczęto budowę nowyoh 2 szybów, którą 
ukończono bez wielkich trudności w r. 1862.

Prawie przez 15 lat eksploatacya soli potaso­
wej spoczywała w rękach fiskalnych kopalń 
soli, dopiero gdy w r. 1868 nastąpiło zniesienie 
monopolu solnego, do pracy wystąpiła laicya- 
ty  w a prywatna.

Powstaje więc szereg prywatnych przedsię­
biorstw do eksplotacyi soli potasowej, prowa­
dzących ze sobą najzaciętszą walkę konkuren- 
cyjną, która po części została załagodzona 
przez utworzenie w „Leopoldshall - Stassfurt" 
syndykatu soli potasowej (Kalisyndykat).

Zadaniem syndykatu jest uregulowanie 
sprzedaży i ceny kali.

Z powodu, że z wyjątkiem Niemiec (i Gali­
cyi), w innych krajach sole potasowe nie istnie­
ją, syndykat kładzie główną wagę na eksport, 
rozumie się ze szkodą dla konsumcyi wewnę­
trznej. W ystarczy zaznaczyć, że eksport kali 
przez Bremę w czasie 1900—1904 potroił się 
Ten wzrost przypada przedewszystkiem na Sta­
ny Zjednoczone.

Dziś śmiało można powiedzieć, że tak obfite 
zbiory jak  w Ameryce północnej umożliwiane 
są wskutek importu kali niemieckiej. Natomiast 
gospodarka syndykatu dla samych Niemiec jest 
wprost rujnująca i bezwarunkowo przyczyniła 
się do wywołania tego silnego przesilenia jakie 
ta gałąź przemysłu dziś przechodzi. Galicyjskie 
sole potasowe (Kałusz) zostały mniej więcej 
odkryte w tych czasach, na które przypada 
budowa szybów w Stassfurcie! Około roku 1854 
w pobliżu szybu VII kopalni soli kamiennej 
w Kałuszu znaleziono wśród soli kamiennej, 
sól niezwykłego wyglądu, smaku gorzkiego, 
która jednak u austryackich władz rządowych 
„fand keiue besondere Beachtung". Dopiero 
w r. 1861 dowiedział się świat naukowy z od­
czytu prof. H enrjka  Rosego w Berlinie*), iż 
w Kałuszu w Galicyi odkryto te same sole, co 
kilka lat przedtem w Stassfurcie pod Magde­
burgiem. Pod wpływem obudzonej opinii, na­
cisku Rady Państwa i kół przemysłowych w r. 
1867 zawarto ministerstwo skarbu (minister ba­
ron Becke) układ z hr. Alfredem Potockim, Be­
nedyktem Marguliesem i Wiktorem Offenhei- 
mem, mocą którego tej spółce, która miała na

*) ZoŁ. poprzednie artykuły w Nrach 87 i 88.
*) Dr Władysław Szajnocha: »Płody kopalne Ga­

licyi*.

Celu eksploatacyę soli potasowej w Kałuszu, 
skarb państwa między innymi warunkami zobo­
wiązał z pokładów kałuskich, dostarczyć 200 
tysięcy cetnarów cłowych soli zawierających 
chlorek potasu. Jednak ten kontrakt nigdy nie 
wszedł w życie i słusznie powiada prof. Dr Wł. 
Szajnocha „ie w razie ścisłego jego wykonania 
Galicya miałaby dzisiaj drugi swój własny 
Strassfurt". W r. 1869 przychodzi między skar­
bem a wyżej wymienioną spółką (bez W. Of- 
fenheima) do nowego układu. Wtedy to w Ka­
łuszu stanęła huta do przeróbki surowych soli 
potasuwych a nadto założono w S i m m e r i n -  
g e n pod Wiedniem osobną fabrykę do wyrobu 
saletry potasowej.

W r. 1871 pierwotna spółka przy pomocy 
Banku anglo - austryacklego zamienia się na 
towarzystwo akcyjne z kapitałem zakładowym 
4,500.000 zł. pod firmą Kall-Bergbau u. Salinen 
Betriebsgesellschaft In Kałusz. Jednak nie dłu­
gi był żywot tego towarzystwa akcyjnego, 
gdyż już w r. 1875 runęło 1 nastąpiła lłkwidacya.

Co było powodem Mkwidacyi tego przedsię­
biorstwa! Może zła (celowo?) administracya, 
względnie wadliwy sposób fabrykacyi, może 
konkurencya i silne „wpływy" Stassfurtu, a kto 
wie, czy do upadku nie przyczynił się krach 
giełdowy z r. 1873.

W każdym razie stwierdza prof. Szajnocha, 
że powodem ruiny nie było wyczerpanie pokła­
dów soli potasowych w Kałuszu.

Spuściznę po tem przedsiębiorstwie objęła 
powstała w tym czasie warzelnia soli w Kału­
szu.

Po opisanem bankructwie polska inicyatywa 
prywatna, zamarła, gdyż nikt nie ośmielił się 
podjąć na nowo myśli eksploatacyi soli pota­
sowej.

Tylko od czasu do czasu dawały się słyszeć 
rezolucye i głosy posłów sejmowych i parla­
mentarnych jak St. Szczepanowskiego, Wład. 
Kozłowskiego, Wielowieyskiego i t. d. nawołu­
jące rząd i kraj do zajęcia się i do zorganizo­
wania przemysłu soli potasowej.

Dopiero w ostatnich latach inicyatywa pry­
watna się obudziła i trzy lata temu powstała 
spółka z ogr. odpowiedz. ,,Kali“ mająca na celu 
eksploatacyę soli potasowych. Dziś ta spółka 
ma się przekształcić na potężne towarzystwo 
akcyjne.

Według dat podanych swego czasu przez 
„Gazetę wieczorną" nowe towarzystwo ma roz­
porządzać kapitałem zakładowym 6 mil. kor. 
z prawem podwyższenia do 9 mil.. W przedsię­
biorstwie tem ma partycypować Wydział kra­
jowy, Bank Przem. i spółka „Kall".

Ukonstytuowanie towarzystwa ma nastąpić 
w pierwszej połowie r. 1914.

(Ciąg dalszy nastąpi).
ło i. Henryk Mianowski.

Kunjer polityczny.
Stan zdrowia cesarza — kweotya marazal- 

kowoka.
Wczorajsze doniesienia o zasłabnięciu ce­

sarza wywołała w całem państwie pewne po­
ruszenie, które, między innemi, odbiło się na- 
głytn spadkiem kursów na giełdzie wiedeńskiej. 
Jednakże biuldtyny dzisiejsze są już bardzo u- 
spokajające. Silny organizm monarchy prze-
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Powieść.

— Pan Bo Hen jest dla mnie zawsze dobry i 
lla tego trudno rai Q tem mówić, ale musiałeś 
mn zauważyć jak się zmienił, Żal patrzeć do- 
rrawdy jak  b ogactw o  zepsuło tego człowieka,

— Gdyby pani wiedziała — zawołał z na- 
fłym wybuchem Rokesmith — jak ja się cieszę, 
ak  bardzo cieszę, że na panią bogactwo żle nie 
ypływa. To przekonanie wynagradza mi sto- 
crotnie przykrości, które mnie spotykają skąd- 
nąd.

— Nie mówmy o mnie — rzekła lekceważąco 
Bella — gdyby mnie pan znał lepiej, jak ja 
mam siebie.

—  Czy tylko pani zna siebie naprawdę?
— W każdym razie upewniam pana, że nie 

pyskuję wcale na bliżazem poznaniu, ale wróć- 
ny do pana Boffena.

— Nie przeczę, że zachowanie się jego wobec 
nnie uległo widocznej zmianie, jak to pani za­
pewne zauważyła.

— Naturalnie że zauważyłam. Musi to panu 
sprawiać przykrość, panie Rokesmith i jeśli mi 
pan pozwoli, to podzielę się z panem mojemi 
prażeniami.

— Ależ proszę pani, z całego serca.
— Oto widzi pan, — mówiła Bella, wahając 

fię, mnie się zdaje, że znosząc to zachowanie 
się, traci pan po trosze szacunek dla samego 
siebie.

Rokesmith zdawał się nie podzielać tego zda-

— Niech rai pani wierzy — rzekł —• że mam 
poważne powody, które każą mi przyjmować 
niedogodności złączone z mojem stanowi­
skiem i że w powodach tych nie gra żadnej roli 
interes materyalny.

— Czasem przychodzi mi na myśl, — rzekła 
na to Bella, że pan żywi wyjątkową przyjaźń 
dla pani Boffen, i że pan robisz to dla niej.

— Zgadła pani po części, pani Boffen jest 
kobietą, dla której mam nietylko przywiązanie, 
ale i cześć prawdziwą.

— To tak jak ja — odparta Bella. Musiał 
pan chyba dostrzedz, jak ona cierpi z powodu 
każdej przykrości, jakiej pan doznaje.

— Jestem  szczerze zmartwiony, żem wyrzą­
dził jej tyle złego.

— Pan? — spytała Bella, podnosząc ze zdzi­
wieniem brwi.

— Tak, bo ostatecznie ja jestem przyczyną 
tych wszystkich nieporozumień.

Bella posiała w odpowiedzi sekretarzowi 
spojrzenie na wpół marzące, nawpół smętne, 
które było jej tylko właściwe, poczem pokiwa­
ła swą ładną główką z miną filozofa, o ile ist­
nieje szkoła filozofów, mających buzie z dołecz- 
kami. Ostatecznie zrobiła ruch pełen rezygna- 
cyi i zmieniła przedmiot rozmowy. Spacerowali 
jeszcze czas jakiś, mówiąc o wszystkiem i o ni- 
czem, a była to czarująca przechadzka. Choć 
nie było jeszcze liści na drzewach, dzień był 
tak piękny, niebo tak  jasne, a woda tak przej­
rzysta, taki przytem łagodny wietrzyk pieścił 
ich twarze, marszczył nieznacznie fali6tą po­
wierzchnię rzeki. Wreszcie panna Wilfer oś­
wiadczyła Rokesmithowi, że czas już jej udać 
się do Lizy. Zaprowadzono ją do pokoiku pię­
knej robotnicy, po krętych i drabiniastych ra­
zem schodach.

— Biedna moja izdebka nie spodziewała się

takiego gościa — rzekła z uśmiechem Liza, 
podsuwając pannie Wilfer najlepsze krzesło.

— O! znam ja  dużo biedniejsze i brzydsze 
pokoje — i gdyby pani widziała ten, w którym 
ja dawniej mieszkałam!

Nie było w tem przesady, bo choć izdebka 
Lizy miała niski belkowany sufit i małe okien­
ko, to przecież była dużo weselszą od szkara­
dnego pokoju, który Bella zajmowała wraz z 
siostrą, w czasie gdy mieszkała przy rodzicach.

— Nie miałam jeszcze nigdy takiego gościa, 
powtórzyła raz jeszcze Liza, pani jest taka śli­
czna, że doprawdy przyjemność patrzeć na 
panią.

— Nie wiem od czego zacząć — mówiła 
Bella rumieniąc się. Chciałam pani to samo po­
wiedzieć, ale może dajmy spokój tym wstępom 
i spróbójmy pogawędzić o różnych rzeczach, 
czy zgoda?

Wyciągnęła do Lizy serdecznym ruchem swą 
małą rączkę, którą Liza uścisnęła, poczem 
przysunęła się do niej jeszoze bliżej.

— Bo widzi pani z powodu listu, który pani 
napisała do państwa Boffen, proszono mnie, a- 
bym panią spytała, czy to fałszywe oskarżenie, 
Bogu dzięki już odwołane, nie jest przyczyną 
dla której pani się ukrywa. J a  bo widzi pani, 
jestem także wmieszana w tę historyę, bo mnie 
to właśnie przeznaczał John Harmon dla swego 
syna i zostałabym jego żoną zapewne, gdyby 
go nie zamordowano.

— J a  wiedziałam, kim pani jest — odrzekła 
na to Liza.

— A więc to oskarżenie?
— Nie, nie, to nie dla tego — odparta Liza, 

splatając ręce na kolanach — to wcale nie dla 
tego.

Bella patrzyła na n ią uważnie, odgadła z jej 
zachowania się jakąś troskę ukrytą.

— Pani żyje tak zupełnie sama?

— Przywykłam do tego, byłam najczęściej 
sama nawet za ży d a  ojca.

— To tak, jak ja  — odparła Bella. — Mam 
wprawdzie moją Ma i siostrę, które bardzo 
kocham, ale Ma robi zawsze bardzo 6mutne i 
tragiczne miny, a Lawy bywa niekiedy bardzo 
złośliwa. Ogromnie bym chciała mieć przyja­
ciółkę równego ze mną wieku, jak pani naprzy- 
kład. Jak  pani sądzi, czy mogłaby pani być mo­
ją  przyjaciółką?

Było to trochę obcesowe, ale Bella miała tyle 
wrodzonego prawdziwie kobiecego wdzięku, że 
Liza uległa z łatwością jej czarowi. To też roz­
mowa stała się coraz swobodniejsza i poufniej- 
sza.

— I czemu się pani tak chowa od ludzi? — 
pytała Bella. Zamiast odpowiedzi Liza spojrza­
ła na nią, a potem rzekła:

— Zapewne wielu młodych panów kocha się 
w pani?

— O, wcale nie — zaprzeczała Bella — a 
przynajmniej ja żadnego nie kocham. A pani 
czy ma kogo?

— Jest jeden, który  zdaje się, kocha mnie 
naprawdę, ale ja  od pierwszego wejrzenia u- 
czułam do niego odrazę, a przytem jest to czło­
wiek gwałtowny, którego się boję.

— Więc to od niego pani uciekła, rozumiem. 
Ale przecież tu  przynajmniej nie może on pani 
ścigać.

— Boję się go i tu nawet, a przecież nie je­
stem tchórzliwa. Gdyby pani wiedziała z jakim 
niepokojem przeglądam codziennie „Gazetę 
Londyńską", tak się lękam, abym nie wyczy­
tała wiadomości o jakim gwałcie popełnionym 
przez niego.

— A więo to nie o siebie pani się boi?
— O siebie także. Wieczorem, gdy wracam 

z fabryki, oglądam się zawsze, czy go tu  gdzie 
niema.

— Czy pani myśli, że mógłby się zabić?
— Myślę, że mógłby, ale nie o to mi chodzi.
— Rozumiem, chodzi pani o drugiego — rze­

kła domyślnie Bella, Liza zakryła twarz rę­
kami, a gdy je odjęła, twarz jej była śmiertel­
nie blada.

— „Proś pani Boga, abym go nie zabił" — 
oto, co mi powiedział, słowa te mam dzień i noc 
na myśli.

— Zabić? — taki zazdrosny i o kogo?
— O jednego gentlemana, nie wiem jak to 

pani powiedzieć. Jest to człoYĆfek z lepszej sfe­
ry, wyższego stanu, niż ja, który był dla mnie 
bardzo dobry.

— On kocha panią?
— Nie.
— A przynajmniej podziwia cię. Tym razem 

Liza nie zaprzeczyła.
— Więc to z jego porady pani się ukrywa?
— Och nie, on także nie powinien wiedzieć, 

przedewszystkiem on.
— Dlaczego? — spytała Bella, ale spojrzaw­

szy na Lizę cofnęła swoje słowa. Przepraszam, 
nie powinnam o to pytać, to było głupie pyta­
nie. Liza siedziała czas jakiś z głową spusz­
czoną, a potem rzekła z namysłem:

— Widzi pani, tak  jest najlepiej, dla mnie i 
dla innych, z czasem odzyskam spokój.

— I zapomnisz o kimś, może niegodnym twej 
miłości.

— Nie, nie — zaprzeczyła z mocą Liza. Nie 
chcę tłumić tego, co jest we mnie, cóżbym na 
tem zyskała?

Bella podniosła z namysłem brwi, a potem 
rzekła.

— Pozwól sobie powiedzieć, droga, ie  zy­
skałabyś bardzo wiele, gdybyś mogła pokonać 
w sobie tą  słabość — byłabyś wolną seroem i 
nie potrzebowałabyś się ukrywać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

t e r n o  w  A
ul. św .  Gertrudy 5 .

Największe, z wszelkim komfortem i wygodą urządzone »Kino« — 800 miejsc. — Zmiana 
r róaran. t  razy w tygodniu. — Przedstawienia odbywają się w dnie powszednie od 4-tej 
* w dM B ety  i dwtyta ad 3-ej do ll*łęj wteezdr. -  O teuy aiusłruje oiU estn wtyskowu.

Od ozw artku 18. do środy  88. kw ietnia 1914
Tydzień nowości Pathego, aktualne. Wesoły pensyonarz, komiczne. JE G O  TEŚCIOW A arcywesoła 

komedya. Pałac dożów w W enecyi, kolorowane. Miłość i dynamit, amerykańska humoreska.

3 KTO ZAWINIŁ? ZAOATKA o  7 1 7 W C T I \Tf\* KONKURSOWA W FILMIE t K U U A C P łO  1 W  U
Tragedya. Itagtdy*.

Bilet zakupiony na powyższe przedstawienie* 
uprawnia do wzięcia udziału

w losowaniu n&stępuiących premi):
1 główna wygrana . . 20 K .)
2 wygrane po 20 K. . 40 K. > w złocie

12 wygranych po 10 K, I X  K. J
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zwyciężył, zdaje się chorobę, a zupełny bras 
gorąezKi (36’2) dowodzi, że stan zapalny już 
przeminą? Było to widocznie kataralne zajęcie 
oskrzeli, które trwało od dłuższego czasu; biu­
letyny zdecydowano się ogłosić dopiero, gdy za­
szła obawa zapalenia płuc.

Monarcha już kilkakrotnie zapadał na zapa­
lenie oskrzeli i zawsze szczęśliwie przebywał 
tę chorobę. Jego nadwornym lekarzem jest b. 
lekarz pułkowy Dr Kerzl; obok niego był da­
wniej zawsze wzywany nasz rodak, prof. Dr 
Neusser, obecnie zaś biuletyny podpisuje prof 
Dr Ortner.

Według ostatnich wiadomości, stan sił ce 
sarza jest bardzo dobry, a prócz tego pacyent 
ma wyborny apety t: są to objawy, dowodzące, 
źe choroba przemija i, że na razie wszelkie 
niebezpieczeństwo jest zażegnane.

Namiestnik. Dr Korytowski przyjechał już 
do W lednia i odbył konferencyę z prezesem 
gabinetu w sprawie nomlinacyi marszałka kra­
jowego. Jak już donieśliśmy, chodzi o rozstrzy­
gnięcie kweslyi. czy nominacja ma być stałą, 
czy przejściową. Zapewne już w tym tygodniu 
zapadnie deoyzya.
Niemcy cieszyńscy za ayecezyą wrocławska

Pod przewodnictwem burmistrza Demmla 
odpyłb się wczoraj zebranie wydziału m.ejaKie- 
go w Cieszynie, na ktorem zajmowano się po- 
głosaami o zamierzonem w y ł ą c z e n i u  k s i ę ­
s t w a  c i e s z y ń s k i e g o  z d y e c e z y i w r o ­
c ł a w s k i e j .  Podczas dyskusyi podnoszono za 
rzuty przeciw znanej uchwale krakowskiej Rady 
miejskiej za przyłączeniem księstwa Cieszyń­
skiego do dyecezyi krakowskiej. Uchwalono re- 
zolueyę zastrzegającą p r z e c . w  m i e s z a n i u  
s i ę  ze strony zupełnie niepowołanej (!) i obcej 
krajowi, jaką jest krakowska Rada miejska. w 
sprawę wyłącznie kościelną i to z powodów na­
rodowych i politycznych. Rezolucya oświadcza 
dalej, że wiadomość, jakoby cieszyński wydział 
miejski miał się zwrócić do ministerstwa oświaty 
z prośbą o przyłączenie Śląska do dyecezyi oło- 
munieckiej, jest fałszywą. Wydział m.ejski wyraża 
imieniem ludności Cieszyna z a 111 a n i e dla 
dot) ehezasowej władzy kościelnej i żąda sta­
nowczo, aby w tym stanie nie nastąpiła zmiana.

wiązanym do posłuszeńst wa. W Chorwacyi 
istnieje tedy rząd konstytucyjny, a więc można 
pisać 1 mówić o parlamentaryzacyi chorwackie­
go iządu

Bilans on lamentu frant małego.
Francu-łsie pismo »Oeuvre« przedstawia Di- 

lans radykałów francuskich w czasie ostatniej 
kadencyi Izby w następujących słowach: >Ra-
dykali uchwalili budżet za rok 1912 z 2-inie- 
sięcznem opóźnieniem, budżet na rok 1913
z 7-miesięcznem opóźnieniem a budżetu na rok
1914 wcale nie uchwalili. Zostawili nam deficyt 
miliarda i 800 milionów franków. Uchwalili 
wprawdzie 3-letnią slużLę wojskową, aie teraz 
tę ustawę zwalczają. Reformy wyborczej nie 
przeprowadzili. Awiatykę wojskową zniszczyli 

mają na sumieniu życie oficerów i żołnierzy, 
którzy w katastrofach zginęli. Wybrali wite-

O Ł O R  S a H O D U  z  d p i *  2 2  K w i e t n i a  1 9 1 4

zachód urzypaaa u  godz. 6 m in . '4 2 r  "długość 
dnia godzin 14 minut 6.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro we 
środę śś. Sotera p., Leona i Teodora b., poju­
trze we czwartek św. Wojciecha.

PuyOda Dnia 20 - go kwietnia termometr do­
szedł od -j- 3*0 do -f- 186 C. — barometr zwol­
na opadał.

Dnia 21-go kwietnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 750 8 mm, termometru +  61 G. 
W ia tr : południowo-zachodni.

p. bayer - zawiejska, jako ofelia. Za}

Kraków, dnia 21 kwietnia. 
Uwadze Konserwa tonów krakowskich, polecamy 

następującą sprawę : Na rogu ulicy Długiej i placu 
Słowiańskiego, obok zakładu ks. Siemaszki, stoi 
dumek parterowy, dobrze znany mieszkańcem te; 
dzielnicy ze składu węgla, który tu ta j od dawnych

prezydentem Izby Rabiera, zwolennika Roclie- Cza£ów się mieści. Dom ten ulega burzeniu, 
ttea  a ministrem finansów Rene Renoulta, ^  d°mk,u tym od suony placu Slow. wmurowana 
adwokata Rochette a. Potwierdzili odstąpienie Jest tablięa, której tekst podaję : 

mpili Idntpm urząd se- ■ — t em miejscu stal kościćKonga Niemcom Obrzucili błotem urząd sę- miejscu sial kościół słowiański św
dziowski, by uratować Rochette’a, który ukradł 
150 niilionów. Caillaux i Monis popełnili nad-i 
użycie urzędowe a masoni przyjęli to aplauzem.;
A przez usta 
pani Caillaux. Obalili 7 

zastąpili osobą

Tnalamasu zawołali »brawo*
Ministra.

Krzyża wraz z klasztorem Benedyktynów w 
1390 przez Jadwigę- i Jagiełłę na pamiątkę 
chrztu Jagiełły zbudowany, a w r. 1817 zbu­
rzony.

i . 500 - letnią rocznicę tego chrztu obeho 
•lżoną dnia 14 lutego 1886 r.

Tę tablicę kładą obywatele miasta Krakowa 
Nie można naturalnie dopuścić zniszczenia ta- 

, , biicy, obok jednakże uchronienia jej, trzeba po­
ił łultat wyborow szwedzkich do 2 giej izby ( starać się o jej przechowanie, a następnie o odpo- 

w td le  obliczeniu z dnia 18 b. 1 1 1 ., k tóre może Wltdnie wmurowanie na zewnątrz tego domu, któ- 
jeszcze nledz bardzo niewielkim  zm ianiom , '-v 1 " entualnic na tym miejscu powstanie. b. 
przedstaw ia się, jak  następuje: 75 członków Święcone w Stow. „Gwiazda11, które się odbyło 
prawicy, 67 soeyalislów' i 69 liberałów. P raw i- i w ubiegłą niedzielę, miało charakter nader ser 
ca  zyskała za tem  na czysto 18 m andatów , so- deczny i poważny. Du licznie zebranych członków

gabinetów  .............
Barthou zastąpili osobą Caillauxsa i dali nam 
Doumergue’a. A przez swoje żony zamordowali | 
dziennikarza, który wykrył icli przestępstwa*.

cyaliści 8 a 1 berali stracili 26 mandatów.
Ten wynik oznacza: że hasło wzmocnienia 

obrony kraju odniosło zwycięstwo, gdyż co naj­
mniej połowa liberałów zajmie w tej sprawie 
identyczne stanowisko z prawicą.

Czy w Chorwacyi istnieją „rząu ‘ ?
W ostatnich czasach dzienniki południowo 

słowiańskie rozpisywały się nieraz o pariamen- 
Laryzacyi rządu chorwackiego. Wyrażenie to 
nie podobało się Madiarom. a w półurzędowej 
»Budapester Korrespondenz* pojawił się arty­
kuł, pouczający Chorwatów, że mają wprawdzie 
u siebie w domu Sejm, ale nie mają wcale rzą­
du, bo rząd w ziemiach korony św. Szczepana 
może być tylko jeden, centralny w Budzyniu. 
Rządem w Chorwacyi jest ban, a ten odpowie­
dzialny jest przed ‘rządem węgierskim; szefowie 
zaś sekcyi nie są członkami zagrzebskiego * rzą­
du krajowego*, lecz tylko urzędnikami referu­
jącymi dla bana. Na to odparły pisma chorwa­
ckie, że ci szefowie, a również sam ban odpo­
wiedzialni są przed Sejmem chorwackim, a za­
tem stanowią odrębny rząd krajowy. Bana mia­
nuje się wprawdzie na wniosek węgierskiego 
premiera, Ale z tego taki tylko wniosek, że po 
między tym a tamtym dostojnikiem musi być 
porozumienie polityczne. V obec parlamentu wę­
gierskiego odpowiedzialnym jest w zakresie 
spraw chorwackich tylko specyalny minister dla 
Chorwacyi, lecz wcale nie ban, który odpowie 
dzialny jest wyłącznie tylko przed sejmem za- 
grzebskim. Chorwaccy szefowie sekcyi nie są 
wprawdzie ministrami i nie stanowią gabinetu, 
ale w każdym razie są czemś więcej, aniżeli 
prostymi referentami, gdyż każdy z nich odpo­
wiada za swój zakres działania przed sejmem 
i każdy z nich ma prawo podać się do dymisyi, 
jeżeli nie zgadza się z dążnościami bana 1 nie 
chce brać na siebie odpowiedzialności za szcze 
góły jego rządów; zwykły zaś urzędrik niema 
prawa wnosić dymisyi w razie niezgodności po­
glądów ze swym zwierzchnikiem, lecz jest obo-

Skupsztyna urbska e narodzie bulgarsxi<n
Podczas obrad nad budżetem ministeistwu 

robót publicznych w Skupsztynie serbskie;, — 
przyszła na porządek dzienny pozycya »na no 
wą budowę i poprawę mostów zburzonych przez 
Bułgarów*. Jeden z posłów wystąpił przeciwko

pierwszy przemówił w podniosłych słowach ks. Dr 
Hanuszek długoletni kapelan Stow. — Następnie 
przemawiali prezes P. Kosobucki, wnosząc toast 
na cześć duchowieństwa, wiceprezes Zając na 
cześć Rady miasta, ks. Dr Hanuszek na cześć 
powstańców z 1863 r. i wiceprezes Stróżyński na 
pomyślność młodzieży. P. Stan. Zakulski i p. Piotr 
Górka, poddali ostrej krytyce czynniki, które sta 
wiają przeszkody postawieniu pomnika Tadeusza 
Kościuszki na Rynku krakowskim, kwestya ta 
wywołała szerszą dyskusyę, w której wyjaśnień 
udzielał radca Kosobucki. Ostatecznie powierzono

tej slylizaeyi, po w (dując się na to, że »podczas sPra)*'ć wydzilłoJRi Stow. „Gwiazdy , celem po 
wojny jerbsko-bułgarskie; biły się z sobą dwie czyn>enia_ odpowiednich kroków. Podczas całej u- 
armie, ale nie dwa narody, które też niczego 1 oczysości, odśpiewał chór^ stowarzyszenia pod 
nie burzyły; nie wypada tedy mówić o mostach, kierownic!* em p. Pałasińskiego szereg pięknych 
zbmzonych przez Bułgarów, którzy jako naród Pie,jni
nie ponoszą winy tego, có zdziałała grupa w ra-r Koncert symfoniczny wiedeńskich Tonktinstle-
xa«. Skupszłyna 
razy.

sk reś l i ła  in k rym in o w a n e  w y-

Koncert
rów pod dyr. O. Nedbala, zapowiedziany na jutro, 
ma program następujący : 1) W agner : W stęp do 
„Parssifala11, 2) Beethovena : IX symfonia, 3) F. 
Deli “ : „Taniec życia11, poemat syrnf: (now ość, 
poraź pierwszy w Krakowie), 4) R, Strauss : „Don 
Ju an 1'. Ze względu na wielki popyt na miejsca 
2 i 3 koronowe, obie te kategorye będą znacznie 

W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk powiększone i dziś już kasa sprzedaje bilety na te 
fortepiany, p ianina, harm onie i phonoie za go- miejsca.

B, Gabrnelsa Pałac Spiski. Kraków,

tówkę lub na spłaty nawet dwuJziesto-miesię- 
czne bez zaliczki.

Precz z lo-rarem praskim! 
Kapujcie tylko i  curześciuu!

KRONIKA
Wtorek 21 kwietnia. Z w y et l a j,n  e Wi i l n  <; 

Z g r o m a d z e n i e  ozłonKOw Krakowskiego Towarzystwa 
technicznego o godz. li v, ieez *v lokalu własnym!

Niedziela 26 kwietnia P o d w i e c z o r e k  sta­
raniem krak. Koła Pań  T. S. L. o godz 4 pop. w sali 
To w. technieznegc Produkcje wokalno-inuzykalne ; tom 
bola artystyczna.'Dóclińd przeznaczony na cele szkól kr® 
.owych, które tak bardzo w oLecnym czasie pomocy po­
trzebują.

L ig a  sp o lsz c z e n i*  n r a s t  mieści się przy ul. Szcze­
pańskiej 1. 7 I p. Biura otwarte codziennie od godz 6
do 8 wiecz. Tamże zapisywać się można na członków 

K a l e n d a r z y k a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz, 4 min. 36;

I Z teatru miejskiego. Na najbliższą premierę 
przygotowuje tea tr świetną satyrę Sterheima, gra­
ną obecnie w całych Niemczech z nadzwyt zajnem 

■ powodzeniem, p. t. „Snob11. Ciekawy problem 
: „snobizmu11, niezrównana w trafności swej i sile 
, obserwacya. cięta dosadność charakterystyki nie- 
1 zwykła logika, z jaką ten nowy i niezwykle twór- 
j czy autor zbudował „Snoba11 i artyzm, ż jakim 

wyrzeźbił wszystkie, skończone wprost pod wzglę­
dem fizyonomii duchowej figury swoje, czynią 
z tej sztuki dzieło niepospolite i ponad wszelką 
miarę interesujące. Rolę „Snoba1** będzie w bieżą­
cym sezonie ostatnią kreacyą Adwentowicza na 
naszej scenie. Drugą rolę współrzędną, odtworzy 
w sztuce tej p. Bończa.

Najbliższe, dwunaste z rzędu przedstawienie 
„Ham leta11 zdobędzie sobie znowu urok i znaczenie 
premiery ze względu na to, że postać Hamleta, 
której in terp re tacje  ma tysiąc możliwości, znaj­
dzie tyui razem nowego przedstawiciela w artyście 
tak  wybitnym, jak reżyser Stanisławski. Niemniej 
i obie kobiece role interesować będą nowością 
swej obsady, którą wypełnią p. Wilandówna, jako

królowa 1
m ający ten wieczór zapowiedziany jest na czwar­
tek.

Z Towarzystwa Słowiańskiego. To w. Słowian 
bkie trzym ające się zdała od polityki, u informu­
jące jedynie o stosunkach kulturalnych i litera­
ckich wszystkich Słowian, nie mogło przejść mil­
czeniem nad rokiem jubileuszowym największego 
poety ruskiego, Tarasa Szewczenki i poświęca mu 
kwietniowe posiedzenie odczytowe. Na prelegenta 
uproszono znanego dobrze na gruncie krakowskim 
poetę i literata, p. Bohdana Lepkiego, tłumacza 
wielu utworów' z piśmiennictwa ruskiego na język 
polski, autora „H istorji literatury  ruskiej11. — 
Odczyt jego na tem at „Ziemska dola i twórczość 
Szewczenki11, odbędzie się dnia 23 b. n r, t. j. we 
czwartek o godz. 6, w sali gimnazyum IV, ul. Kru­
pnicza 1, 2. — Wstęp dla członków' Tow. Słow, 
wolny,- dla gości 20 li, -
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u ę  przewieziono do Królestwa, gdzie kapłan w 
błąd wprowadzony ochrzcił chłopca i wystawi 
m etrykę na potrzebne w procesie o spadek nazwi 
sko.

Z życia stowarzyszeń. Pizy wyborach do Prze 
łożetistwa Zgromadzenia pomocników gospodnio 
szynkarskich i zarządu Kasy chorych, pomocni 
ków przy Stowarzyszeniu, odbytych dnia 15 b. m 
wybrani zostali: przełożonym: Leon Sanek (jedno 
głośnie), zastępcą : Leon Schatz ; do W ydziału . 
Chmielowski Bronisław, Farau Jakób, Ficek Fran­
ciszek, Heuberger Jakób, Jam róz Jan , Kipiel W ła­
dysław, Kranz Leon, Krzysica Józef, Kucharski 
Michał, Marszałek Józef, Niedzielezyk Antoni, Że- 
gliński Jan. — Zastępcami : Bogusz Ludwik, Chle­
bowski W ładysław, Krakowski Jan*.Madejski Ro­
man, Major Franciszek, W alas Józef. — Do za- 
lządu Kasy chorych: Sanek Leon, Schatz Leon, 
Leimann Michał, Niedzielezyk Antoni, Kucharski 
Michał, Ficek Franciszek, Brandys Józef, Bara 
nowski Adam. — Z astępcam i: Telechowski Jan  
Stefański Jan , Trzeciak Stefan, Jaw orski Józef. — 
Do W ydziału nadzorczego wybrani zo s ta li: Gau- 
gusch Adolf, Ungeheuor Stanisław. — Zastępca­
mi : Trzaska Franciszek, Górski Bolesław.

Walne zgromadzenie akcyonaryuszów krakow­
skiej Spółki Tramwajowej. W dniu 20 kwietnia 
b. r. odbyło się pod przewodnictwem prozydenta 
Dra Leo i w obecności komisarza rządowego sta­
rosty Kowalikowskiego, XIV zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Akcyonaryuszów Krakowskiej Spół­
ki Tramwajowej, które przyjęło bilans za rok 
1914, a zarazem uchwaliło rozdzielić z czystego 
zysku dywidendę w kwocie po 18 K. od każdej 
akcyi i po dwie K. od każdego dowodu uczestni­
ctwa.

Członkowie Radj zawiadowczej prezydent Dr 
Leo i wiceprezydent Sare, których m andaty wy­
gasły, zostali ponownie wybrani, nadto wszedł do 
Rady zawiadowczej wiceprezydent Dr Szarski.

W edług sprawozdania za ubiegły rok 1913 oka­
zuje się, że w tymże roku przewieziono 10,350.000 
osób.

Proponowany na rok 1914 plan budowy nowych 
linij tramwajowych w torze norm alm m  i podwój­
nym został przyjęty przez Walne Zgromadzenie.

Zamierzona budowa w roku 1914 obejmuje li­
nie: 1) Ill-ci most na Wiśle—Podgórze, 2) ulica 
W iślna—Rynek—ul. Sławkowska.

Na posiedzeniu Rady zawiadowczej Krakow­
skiej Spółki Tramwajowej, odbytem bezpośrednio 
po Walnem Zgromadzeniu, zostali wybrarni, prez. 
Dr Leo przewodniczącym, a wiceprezydent Sare 
zastępcą przewodniczącego tejże Rady zawiadow­
c o  j.

Dla ubogich miasta. W dniu 18 b. m. odbyło się
pod przewodnictwem radcy m. Oodziekiego, po­
siedzenie komitetu dla rozdziału wsparć z fundacyi 
,ś; p. Jerzego Gaffenki. Uchwalono rozdzielić za 
pośrednictwem Gron opiekuńczych rozporządzal- 
ne w b. r. odsetki od kapitału fundacyjnego w 
kwocie 2.372 K -— mędzy 183 ubogich do gminy 
miasta Krakowa przynależnych.

Podstawienie dziecka. Przed kilku tygodniami 
przybyła do Krakowa z Wolbromia w Król. PoJ- 
skiem p. S. obywatelka z gub. kieleckiej, celem 
„zakupna11 dziecka potrzebnego jej do uzyskania 
spadku w wysokości 18.000 rubli, zapisanych w 
testamencie przez jej zmarłego męża jej synowi. 
Ponieważ syn p. S. w niedługim czasie po urodze­
niu zmarł, przyjechała do Krakowa i tu ta j od a- 
kuszerki B. „zakupiła11 chłopca za 70 rubli. Dzie-

t

. Krewni jednak sprawę wykryli i obecnie tocz\ 
się przeciw p. S. dochodzenie o zbrodnię oszustwa.

Szpiedzy rosyjscy. W styczniu roku zeszłego a 
resztowała polieya Borysa Łakidę ze Sobnowca. 
W kilka dni po aresztowaniu nadszedł z W arszawy 
list anonimowy z doniesieniem, że na komisarzy 
policyi, prowadzących śledztwa w kierunku szpie­
gostwa planują zamach. Urzędnicy policyi — jak 
donosił anonim — mają być zwabieni na teryto- 
ryum Rosyi i aresztowani. Za każdą osobę mieli 
szpiedzy otrzymać po 10 tysięcy rubli. W niedłu­
gim czasie po tem doniesieniu udało się policyi a- 
resztować 20-letniego Kazimierza Kaziora, monte­
ra z gub. kieleckiej. Aresztowany miał przyznać 
się, iż od dłuższego czasu stał na żołdzie ochrany 
1 warszawskiego' sztabu i od szeregu lat jeździł po 
różnych miojscowościacn Galicyi i Bukowiny. — 
Głównym zadaniem szpiega było zbadać stan for­
tecy przemyskiej. W przebraniu praczki usiłował 
również Kazior dostać się do kasarni. Podczas 1 1- 
roczj^stośei księcia Józefa, Kazior przebrany za 
sołdata rosyjskiego stał na granicy i wskazywał 
żandarmom każdego uczestnika obchodu powra­
cającego z Galicyi do Królestwa Polskiego. Ka­
zior nrfsł podobno złożyć ważne zeznania odaobzą- 
ce się do tutejszych organów policyjnych. Miał 
w Warszawio wyjawić władzom tokal, gdzie poka­
zano mu fotografie odnośnych urzędników policyi, 
których miał nakazane śledzić.

Niebawem udało się policyi aresztować dalszych 
wspólników Kaziora w osobie Wincentego S ty ­
czyńskiego, 25 la t liczącego pisarza gminnego i 
24-letnmgo drukarza farhiarskiego Paulina Kukul­
skiego. Obydwaj przyjechali do Krakowa w tej sa- 
i3°j co Kazior misyi, skąd następnie mieli 
nieść się do jednej z okolicznych W9i.

Wszyscy odstawieni zostali do 
karnego.

prze-

więziena sądn

Esperanto. Ostatnie w tyin sezonie kursy jeżyka 
bsperanto rozpoczną się w- nojoliższych dniach a miano 
wicie kurs niższy prowadzić l.ędzie Dr Maksymilian E- 
lassberg kuts wyższy zaś — konwersacyjny, dla osób 
fnąjąrycn już podstawy tego języka Dr Leon Rosenstock 
O pta'a za kurs niższy wynosi K 5 -  od osoby, za kurs 
wyższy dla członków Tow. Esperanto bezpłatnie dla 
meczłonkow K 10 - W p is y  przyjmuje sofcretaryat Tow 
ui. n is ina 4, I p , codziennie między godz. U a 8 wic 
czoren. do dnia 25 bm. Ze względu na krótki czas dzie­
lący nas od kongresu w Paryżu a  zbliżający 0;e czas 
wakacyjny, wskazanem jest, by oseby pragnace posiąśi 
gruntownie język Esperanto, skorzystały z tych kursów 
Kliższe szczegóły co do kosztów jazdy do Paryża i Do­
byte lam że jak również wycieczek kongresowych za­
staną podane w najbliższym czasie.

Kromka zamiejscowa
Tarnów. (Kor. wł.) W niedzielę wieśniacy gminy 

jęg ud Partyn, znaleźli w polu zwłoki niejakiego 
Milezew,.kiego, liczącego lat 30, koncepisty dy­
rekcji skarbu w Krakowie. Sulezewski p rzyb jl na 
święta do swego ojca, dzierżawcy w Pąrtynui, 

dzie bawił przez kilka dni. Zwłoki znaleziono 
w polu, z rewolwerem w  lewej ręce- i raną od kuli 
w okolicy serca. Zachodzą poważne poszlaki, że 
na osobie Sulczewskiego popełnionem zostało mor­
derstwo na tle miłosnem 1 w cym kierunku rozwi­
nięto śledztwu — choć nie wykluczonem jest sa­
mobójstwo. Za morderstwem przemawia tajemni 
eze przybycie do P anynia  nieznanych dwóch pa­
nów i pani dzień przed śmiercią. — N» miejsce 
miieijci wyjechała w  poniedziałek komisya sądo­
wo lekarska i ajenci policyjni.

Mielec, (Kor. wł.) We czwartek b. m. odbył się 
tu w sali „Sokoła11 wiec, na którym  poseł Kędzior 
złożył sprawozdanie ze swej działalności w Sejmie 
i w parlamencie. Nad sprawozdaniem wywiązała 
się ognista d y sk u s ji, prowadzona, przoz garstkę 
stapińszezyków i kilku socyalistów. Zebranie trw a­
ło od godz. 1 do 5 i były chwile dość gorące, skoń­
czyło ńę jednak uchwałą pełnego zaufania dla 
posła Kędziora oraz wyrażenia mu wdzięczności 
za dotychczasową pracę, przeciw głosownlo czte­
rech.

W przyszły czwartek, t. j. 23 b. m. odbędzie sie
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Gdy teraz pisze się niemało o biskupstwie 

Śląskiem, o tem, jakby nasz Śląsk Cieszyński 
uwolnić z pod zależności od władzy kościelnej, 
stojącej poza Kościołem p o l s k i m  (czasem 
podobno nawet przeciwko niemu) — nie od 
rzeczy będzie podkreślić doniosłość tej sprawy 
zwróceniem uwagi na rolę i znaczenie ducho­
wieństwa katolickiego w ekonomii życia naro­
dowego w austryackiej części dyecezyi wro­
cławskiej. Zdarza się spotkać z zarzutem, że lud 
katolicki tu nie uświadomiony, że księża kato­
liccy nie pracuja dla sprawy narodowej, jakby 
należało i t. p. Są to kłamstwa. Księża wbrew 
okolicznościom pracują tu tyle, że niemal cała 
istotna, realna praca —- wśród nich się mieści. 
Nikomu nic nie zarzucam — ale wolno chyba 
podać rejestr faktów. Na tein poprzestanę, ani 
słówka ponadto nie powiem.

Z wyjątkiem kilku parafij w „rewir/.e11 os- 
trawsko-karwińskim, socyalistycznycli, wpływ 
duchowieństwa katolickiego na lud nasz na 
Śląsku był 1 jest decyd-ujący. Pierwszymi, co 
stanęli do szeregów na głosy z Polski, na głos 
Miarki, Chociszewskiego, Stalmacha — to byli 
księża. Już przed siedmdziesięciu laty założo­
no polskie towarzystwo teologów śląskich w O- 
łomuńcu, zakupywano i czytano polskie książ­
ki, uczono się poprawnego języka polskiego. 
Tam urządzano uroczystości Mickiewiczowskie, 
niezwykle podniosłe; sami Czesi podziwiali za­
pał i zapalali się przykładem. Księża powołali 
do życia przed blisko 30 laty „Związek śląskich 
katolików11, katolicko - narodową organizacyę 
obejmującą faktycznie cały Śląsk katolicko- 
polski, wydający dyrektywy dla ludu śląskie- 
8°-Księża założyli towarzystwo wydawnicze 
„Dziedzictwo bług. Jana Sarkandra11, istnieją­
ce już 40 lat. Towarzystwo to wydało już w cią­
gu tych lat blisko sto tysięcy egzemplarzy 
książek i broszur polskich i rzuciło je między 
lud. Musi chyba coś zdziałać taka liczba ksią­
żek najrozmaitszych! A pisali wiele sami księ­
ża: taki ks. dziekan z niemieckiej Lutyni ks. 
Sikora, ks. Londzin, ks. Macoszek, ks. Toma- 
pek, ks. Cłrim. Obecnie głównie za staraniem

ks. prof. Tomanka zakupiło ..Dziedzictwo11 wła­
sną drukarnię pierwszorzędnej jakości. Tkwi 
w tem niesłychanie dużo pracy, wysiłków i sta­
rań i zabiegów'. Ale znaczenie będzie miało dla 
ludu polskiego z pewnością pierwszorzędne.

Księża wydawali kaneyonaly, śpiewniki poi 
skie, taki ks. Janusz, ks. Żmijka, ks. Tomanek, 
dziś lud żyje i trzyma się temi pieśniami. Tam, 
gdzie z kościoła pieśń polską wyrugowano, tam 
lud uległ prędko czechizacyi n. p. w Orłowej, 
w Pietwałdzie. W  Pietwaldzie śpiewano w la­
tach 90-tych po polsku, wtedy i kazania były 
tam polskie, dziś nie słychać ani słowa polskie­
go; proboszcz Czech wyrugował powoli jedno 
i drugie, aż lud stał się czeskim. Na tych śpie­
wnikach lud uczył się czytać po polsku, bo dru­
kowano je czcionkami łaeiiiskiemi, podczas 
gdy ewangelicy mieli dalej swoje drukowane 
szwabauhą do niedawna.

Dziś księża są jedynymi nauczycielami, uczą­
cymi dzieci polskie wszędzie po polsku; nawot 
w szkołach niemieckich i Czeskich. Żadne groź­
by ani prośby nie pomagają, trzymają się zasa­
dy: reljffii powinno się uczyć w języku ojczy­
stym. Niejedno dziecko polskie zawdzięcza swe 
wiadomości i znajomość języka polskiego tv’l- 
ko nauce religii.

Księża katoliccy: ks. Świeży, ks. Londzin, 
ks. Sikora założyli „Macierz szkolną1' i prow-a- 
azfli, kierowali nią dziewiętnaście łat, w kto 
rych to latach założono pierwśzą szkołę śre­
dnią polską na Śląsku, gimnazyum polskie w 
Cieszynie, utrzymywano je przez ośm lat kosz­
tem prawie pół miliona K, zainieyowano stwo­
rzenie bursy polskiej, wymuszono na rządzie 
upaństwowienie gimnazyum, jakoteż utworze­
nie na razie paralelek polskich przy semina- 
ryuin nauczycielskiem w Cieszynie, założono 
szkoły ludowe w kilku miejscowościach ,w Cie­
szynie, Pol. Ostrawie, Michałkowicach, na Zby­
tkach itd.

Dopiero po dokonaniu tego wszystkiego od­
dano pracę w Macierzy innym ludziom, którym 
nie podobała sie ta praca owocna księży kato­
lickich.

Cały szereg „Czytelni ludowych11 po wsiach, 
to dziełu księży. Taki ś. p. ks. Paździora sam 
założył trzy czy cztery. Ks. Karowski i ks. 
Londzin, ks. Nogol i inni A tę czytelnie wszę­

dzie są twierdzami polskości. Czytelnia w Sko­
czowie od 4 0  lat, w Ustroniu 25  łat; obecnie za­
kupiła od żyda drugi dom w Ustroniu, dzięki 
staraniom ks. Machalicy.

Księża pomagają przy tworzeniu grup miej­
scowych „Polskiego Związku niewiast katoli­
ckich11, gdzie Ślązaczki uświadamiają się i u- 
czą. Odbyło się też już cały szeieg kursów go­
spodarczych dla dziewcząt wiejskicłi w łonie 
tego Związku. Obok prpzesowej p. Drowej Dy- 
bośkiej z Cieszyna forsują sprawę tę znowu 
księża taki ks. Londzin i ks. Kupka.

Póki na Śląsku ksiądz będzie miał w'pływ na 
lud, lud ten polskim zostanie! Jesteśmy przeko­
nani, że wszelka praca polska na Śląsku, zabar­
wiona tak zw. antyklery kalizmem. jest kręce­
niem bicza na własną skórę naszą narodową, 
jest przyspieszeniem wynarodowienia Śląska. 
Liberalne i „postępowe11 hasła łączą ideowo i 
zbliżają lud nasz siłą rzeczy do party! śląza- 
kowskicj, renegackiej, nazywającej się wszę­
dzie „fortschrittlich11, warstwy robotnicze zaś 
rzucają w objęcia socyalizmu, jeżeli nie antyna- 
rodowego, antypolskiego, to przynajmniej bar­
dzo wubec zagadnień narodowych obojętnego.

Piszemy tu nie dla chwalby księży na Ślą­
sku, wszak to są zresztą fakta, a te mówią sa­
me za siebie! O tej pracy nie pisał nikt jeszcze; 
kończyło się na dorocznych skromnych sprawo­
zdaniach najwyżej.

A pracowali i pracują nietylko wymienieni 
księża na czele ludu polskiego-katolickiego na 
Śląsku, ale wielu innych, każdy w swojej gmi­
nie, każdy w obrębie swojej parafii.

Mało j^st poparcia w pracy w tym duchu zo 
strony inteligencyi. Inteligentów pracujących 
w duchu katolicko-polskim na Śląsku możnaby 
policzyć na palcach. Ostatecznie w Poznań- 1 
skiem też cała praca spoczęła i spoczywa na 
barkach duchowieństwa głównie, a robi się da­
lej. tworzy, jednoczy i wzmacnia ,tak, jak ni­
gdzie!

W ostatnim jednak czasie dzieją się rzeczy, 
które muszą wywołać u każdego uzasadnioną 
obawę. Cały szereg probostw na Śląsku au- 
stryackim czysto polskich, obsadzono Czecha­
mi. W dekanacie cieszyńskim jest tylko dwóch 
nie-Czechów proboszczami. Czesi ci tylko wy­
jątkowo (np. taki ks. Jaura , ks. Tesaręaik, ks.

Kupka) pracują, współczują z nami — reszta 
nie chce, czy nie może. I ostatecznie za złe nie 
możemy im tego brać. Wyobraźmy Sobie ks. 
Polaka w Czechach, lub gdzieś tam w czysto 
niemieckiej parafii. Trudno wymagać, żeby 
nadstawdał plecy za sprawę, która go nie wiele 
obchodzi, a za którąby jeszcze cierpieć musiał.

Ale bądź co bądź obsadzenie probostwa Cze­
chem stanowi wyłom poważny w stanie nasze­
go posiadania i w pracy zbiorowej, obronnej. A 
tych wypadków coraz więcej. Niedawno obsa­
dzono probostwo w Górnej Lesznej — przy­
szedł Czech, który prawie nic po polsku nie u- 
mie i w kościele i wr szkole lud do herendalnych 
błędów językowych przyzwyczaja; pomijamy 
już pracę społeczną i narodową poza kościo­
łom.

Lipowiec miał dostać drugiego z kolei Cze­
cha, niejakiego ks. Tasekę, który nic a nic po 
polsku nie umie, był od dwudziestu kilku lat 
wikarym, po nigdzie w czeskich parafiach go 
nie chciano; a więc eksperyment na polskiej 
parafii?

Świeżo znowu obsadzono wikarymi Czecha­
mi kilka parafij rdzennie polskich. Nie mieli­
byśmy ostatecznie wobec możliwego braku pol­
skich wikarych nic przeciiy temu — ale czemu 
dano wikarego Czecha do proboszcza Czecha 
w polskiej parał ii, np. w Ustroniu? Czeinu za­
brano wikarego Polaka, a dano Czecha do wsi, 
gdzie walka polsko-czeska wre, jak np. Błe^o- 
wice? To jest eksperyment chyba co najmniej 
niebezpieczny.

Główną przyczyną zdaje się W c wielki brak 
księży Polaków. Władza duchowni z pewno­
ścią itst nieraz bezradna. Polaków alum.iow 
dostarcza jedyne gimi azymn polskie, cieszyń­
skie, czasami niemieckie cieszyńskie, aie rzad- 

i Niemców coś aż sicilm gimna-ko; Cztnhćw
ZYÓW.

' lak su. przedstawia bi-ans pracy rtiuluwień- 
stwa polskiego na Śląsku cieszyńskim i jego 
wpływu na lud katolicko-polski. Zrobiono bar­
dzo dużo, nieraz przygotowano teren dla dru­
gich, ci kontynuują tę pracę, Robi się jeszcze 
teraz dużo bez rozgłosu, ale co będzie w przy­
szłości? Horyzont się zaciemnia, przeszkody 
rosną ze wszystkich stron. Napór wrogów coraz 
silniejszy, coraz śmielszy. Przeciwnik już zdo­

był dużo pozycyj. Cały szereg wsi straconych 
na rzecz Niemców przez zrenegacenie. A i Czesi 
idą na Wschód coraz dalej. Szkół niemieckich 
wszędzie pełno — rosną po każdych waka- 
(vach jak grzyby po deszczu, zciągają dzieci, 
nieme,.4 lud, wszędy to sanm. Dziś są okolice 
np. koło Trzyńca, Cieszyna, Karwiny, Bogu 
mina, gdzie zaliczanie sie do narodowości pol­
skiej wyklucza z towarzystwa!! Trzeba mieć 
sporo odwagi, żeby czuć się na Śląsku Pola­
kiem. Czasami człowieka trwoga ogarnia, roz­
pacz i żal i ból.

Ktoby wybrał się kiedy w Zagłębie, prze 
szedł np. Dziećmorowice, Lutynię, Skrzeczon 
Bogitmm dworzec, Szonychel, Gruszów, Orlo- 
w'ę, Mi.-lialkowdce, Pol. Ostrawm, potem Trzy­
niec, gdyby widział tc gmachy szkół niemiec­
kich p rj watnych, mógł wglądnąć w sposób my­
ślenia armii urzędniczej, która w jrabia z na­
szym ludem, co chce — uciekłby ze zgrozą, wo­
łając: źle na Śląsku! Gdyby posiadł wgląd w 
machinacye Kożdonia takiego, jego kliki i 
stronników, powdórzyłby ten sam okrzyk. Gdy 
by spojrzał w te dusze ludu naszego, tumanio­
nego przez międzynarodów kę, wyzuwanego sy­
stematycznie z poczuć narodowych, zawołałby 
z rozpaczą: żle — nie myślałem, żeby tak źle 
było.

Cóż tu robić, co poradzić?
( iparłszy się na religijności ludu śląskiego, 

pracować dalej! Na Śląsku lud jest w części 
katolicki, w części protestancki, ale jak jeden 
tak drugi religijny. Próby pracy szerokiej, 
wspólnej międzj wyznaniowej okazały się mało 
wydajne, mało szczęśliwe. Różnica wyznania 
jest za wielka i za bardzo bijąca w oczy, by mo­
żna u prostego ludu przechodzić nad nią do po­
rządku dziennego. Taki np. ksiądz katolicki nie 
potrafi pracowmć w towarzystwie, do którego 
należą protestanci i naodwrót — musi liczyć się 
z niechęcią i niedowierzaniem a priori. Musiano- 
by chjdia wyeliminować z pracy narodowej na 
Śląsku duchowieństwo i jednego i drugiego 
wyznania? Czyby to byłu z pożytkiem, śmiemy 
bardzo w-ątpić, w'szak prędzej słychać skargi na 
mały udział w pracy, niż na mieszanie się dc 
niej ze strony duchowieństwa. A więc dla ka­
tolików i protestantów osobno — lecz zawsz*: 
równolegle zawsze zgodnie! Powinno się zor-
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tu  wiec, zwołany przez „kom itet11, na którym po­
seł Breiter ma przemawiać. — Spodziewać się mo­
żna, że p. Breiter pomyli się w swych rachubach, 
i były poseł Krempa, zwany powszechnie „wich­
rzycielem11, lecz „caveant consules !“

Po odbytem zebianiu, zaproszony został poseł 
Kędzior do sali posiedzeń Rady miasta, gdzie R ada 
w komplecie oczekiwała, by wręczyć mu dyplom 
honorowego obywatela miasta Mielca. W imieniu 
Rady, przemówił Dr Łojasiewicz, podkreślając 
obywatelskie zasługi posła Kędziora w powiecie i 
w mieście. A kt ten wywarł tak  wielkie wrażenie 
na jubilacie, że nie mógł wzruszenia pokonać.

W zeszłym tygodniu urządziła część tutejszych 
żydów przedstawienie, na które naczelnik straży 
pożarnej udzielił sali samowolnie, co w mieście 
wywołało ogromne oburzenie.

Testament św. p. hr. Adama Gołuchowskiego. 
W Husiatynie otwarto testam ent ś. p. marszałka 
krajowego hr. Adama Gołuchowskiego. Cały swój 
m ajątek, wynszący podobno kilka milionów, zapi­
sał hr. Agenorowi Gołuehowskiemu, najstarszemu 
synwi hr. Agenora Gołuchowskiego, ordynata na 
Skale i b. m inistra spraw zagranicznych; siostrze 
swej hr. Drohojowskiej zapisał dożywocie na Ba- 
szni, w powiecie lubaczowrskim oraz 100.000 kor. 
i włożył na nią obowiązek dokończenia budowy 
kościoła i plebanii tej wsi; córkom jej zapisał ka­
mienicę przy ul. Sykstoskiej 1. 64a, w której u- 
marł. 4.000 K przeznaczył na bursę żydowską w 
Husiatynie. 4.000 K lektorce.

Zresztą niema w testamencie wzmianki o zapi­
sach na cele narodowe i dobra publicznego. Jak  
wiadomo, ś. p. hr. Adam Gołuchowski był kaw a­
lerem.

Zapis na bursę żydowską wywołał zdziwienie. 
Tłómaczą go jakiemiś dawnemi obietnicami nie­
boszczyka.

Prośba do społeczeństwu polskiego w Jaśle. —
W szelkie zabiegi starania Ligi Pomocy przemysło­
wej czynione w celu ożywienia działalności jasiel­
skiego Towarzystwa Pomocy przemysłowej nie od­
niosły żadnego skutku, a m artw ota tego ogniwa 
spowodowała szkodę dla idei przemysłowego pod­
niesienia nietylko w samem mieście Jaśle, ale i 
w całej okolicy, bo okoliczne wiejskie ogniwa i 
wiejskie kom itety żyją z reguły tam, gdzie pobu­
dza je do życia ognisko powiatowe. W ydział Ligi 
Pomocy przemysłowej nie mogąc osiągnąć po­
myślnego wyniku swych starań, mimo licznych 
pism skierowanych du poszczególnych członków 
Zarządu Towarzystwa Pomocy przemysłowej w 
Jaśle, zwraca się jeszcze na tej drodze do j a ­
s i e l s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  z wezwa­
niem, aby pociągnęło do obywatelskiej odpowie­
dzialności wszystkich tych, którzy dawszy się wy­
brać w swoim czasie do Zarządu, swą bezczynno­
ścią, apatyą i lekceważeniem przyjętych na się 
obowiązków — spowodowali upadek czynnego 
dawniej Towarzy3 tw-a Pomocy przemysłowej.

Reaktywowanie jasielbkiego Towarzystwa Po- 
moey przemysłowej jest obecnie zadaniem nie- 
cierpiącym zwłoki, bo okolica podgórska, której 
środowiskiem jest miasto Jasło  — dotknięta zo­
stała w obecnym zastoju gospodarczym większą, 
jak gdzieindziej klęską niedostatku i obowiązkiem 
jest społeczeństwa działać szczególnie w takich 
okolicach w stowarzyszeniach pracujących nad 
ekonomicznem podniesieniem kraju.

SS. Nazaretanki w Rabce otwierają z począ­
tkiem tegorocznego sezonu pensyonat dla dzieci. 
W itamy tę szczęśliwą myśl, k tóra  może mieć 0- 
groinne znaczenie dla naszych dzieci — potrze­
bujących kuracyi rabczańskiej, którym  rodzice 
nie są w- możności towarzyszyć! Dzieci takie znaj­
dą za mierną opłatą troskliwą opiekę Sióstr pod 
każdym względem doskonałą. Bliższych informa- 
cyj udzielić może przełożona w Krakowie, ul. Kru­
pnicza 1. 34.

Z dziedziny wojskowości
Lotnictwo niemieckie nad granicą rosyjską. —

„Nowoje W remia11 donosi z B e r l i n a ,  że tam tej­
sze władze wojskowe gorączkowo wzmacniają od­
działy lotnicze nad granicą, rosyjską. Między in- 
nemi, oprócz istniejących już aerodronów w Pu­
cku, Królewcu, Olsztynie, Poznaniu i Wrocławiu,

| zostaną urządzone nowe 
wie, Glinicach i Pile.

w Grudziądzu, Ostro-

ganizować lud polsko-katolicki z jednej, a lud 
polsko-ewangelicki z drugiej strony. Inna praca 
będzie chybiona i niemożliwa.

Może znajdą się tacy, co uważać to będą za 
zacofanie, że wywlekam różnice religijne. Ja  z 
rzeczywistością się liczę i jestem tege zdania, 
że nic to nie zaszkodzi, owszem pomoże — a 
nawet jest to jedynym środkiem ratunku przed 
cofaniem się naszem na Śląsku.

Na razie między ludem protestanckim mało 
uświadomienia; ogół ewangelików7 jest w obo­
zie renegackim, ale przy pracy usilnej a szcze­
rej, dałoby się ten lud uświadomić i przecią­
gnąć. Niestety, podczas gdy nad ludem katoli­
ckim pracowano już od bardzo dawna i zorga­
nizowano go wzorowo, o ludzie protestanckim 
zapominano lub karmiono go dawniej renegac- 
ką haasowszczyzną, dziś kbżdoniadą. I dziś, 
praca nierówna, zawiła, zagmatwana, bo wpo- 
przek tejże 9taje nietylko wróg, ale nasz lud 
polski, jedna jego wielka część nieuświadomio­
na, nasz lud własny zapętany w sidła renega- 
ckie. Gdyby uświadomienie ludu protestanc­
kiego stało na tym samym poziomie, co stoi 
telaz po kilkudziesięcioletniej pracy u ludu ka­
tolickiego, dzięki pracy organizacyjnej ducho­
wieństwa katolickiego, kwestya Śląska byłaby 
jednolitsza, mniej pogmatwana, mniej trudna.

A więc oprzeć akcyę na gruncie wyznanio­
wym z wyjaśnionych już powodów, pracować 
usilnie w kierunku uświadomienia i to zupełnie 
równolegle, bez wszelkich skoków i zygzaków, 
a a&cya pójdzie w górę, musi iść w górę! Tu 
musi Śląsk sam się ratować, sam bronić, na in­
nych niema co liczyć!

Wszelkie metody dotychczasowe jakoś za­
wodzą, musimy z bólem serca wyznać, że się 
cofamy, kurczymy. Nie rościmy sobie prawa do 
nieomylności. W każdym razie u części ludu 
na Śląsku, u ludu katolickiego metoda ta oka­
zała się dobrą, trzeba tylko spróbować na dru­
giej stronie uprościć tern całą akcyę i kwestyę.

W ten sposób pomimo tych chmur czarnych, 
złowrogich, nadciągających nad ziemię pias­
towską, stworzymy tam wał ochronny, silny, 
twierdzę, nad którą rozpostrze na zawsze swe 
skrzydła Orze! biały.
L K s i ą d z  z  C i e s z y ń s k I . e . g . o .

Repertuar teatru mtolsktegu
w Krakowie.

Wtorek. »Car Aleksander I.«, sztuka Dymitra Merei- 
kowskiego, opracował Tad. Konczyński.

Środa. »Zasadzka«, sztuka H. Kistenmaeckers'a. 
Czwartek. »Hamlet«, tragedya Shakespeare1. .
Piątek. Przedstawienie Akad. Koła Artyst. Miłośnik. 

Dramatu Klasycznego. >Strachy«, komedya T. M. P lauta.

Repertuar Teatru ludowego.
We wtorek 21 kwietnia »Jui go mam*.
We środę 22 kwietnia »Wojna z babami*.
W e czwartek 23 kwietnia »Nihiliści«, krotochwila 

R. Ruszkowskiego.

Z teatru.
• Zas-iizka* — sztuka w 4 aktanh Kiste- 

meckersa.
Problemat dzieci nieślubnych nęcił bardzo 

często pisarzy dramatycznych, jako wdzięczny 
materyał do teatralnych afektów. Tajemniczość, 
otaczająca ich urodzenie i wynikające stąd kon- 
flikty życiowe i psychologiczne mogą istotnie 
dać podnietę do ciekawych, literackich opraco­
wań. Bohater sztuki Kistemeckersa jest właśnie 
nieślubnym synem kobiety, która przed laty u 
wiedziona przez niegodziwego człowieka, wy­
szła następnie za bogatego przemysłowca, u- 
krywszy przed nim swój >błąd», opiekuje się 
jednak dyskretnie swoim synem, który został 
inżynierem, robi nadzwyczajne wynalazki i sta­
je się w końcu dyrektorem fabryki samocho­
dów męża swojej matki. Ale ten młodzieniec, 
odczuwając boleśnie swoje niejasne, społeczne 
stanowisko, sympatyzuje z »uciśnionymi* i pod­
czas konfliktu w fabryce staje po stronie, a na­
wet na czele niezadowolonych robotników. Na 
tern tle rozwija się konflikt społeczno-rodzinny, 
w którym matka jest zmuszona przyznać się 
do syna, poczem, dzięki wspaniałomyślności 
męża. wszystko kończy się szczęśliwie ogólnem 
przebaczeniem.

To pobieżne streszczenie nie duje należyte­
go wyobrażenia o całej akcyi sztuki, przepro­
wadzonej z nadzwyczajną znajomością sceni­
cznych warunków, żywo i logicznie, — ale co­
kolwiek obciążonej rozwlekłemi dyalogami. Autor 
nie sięga w głąb poruszanych zagadnień, ale wy­
dobywa z nich nadzwyczaj zręcznie wszystkie 
elementy silnych choć powierzchownych efektów. 
Sytnacya zasadniczo przykra, a nawet rażąca 
jest znacznie złagodzona przez systematyczne 
zacieranie jej stron drażliwych. Faktura jak 
zawsze u Francuzów wyborna, w ogólności 
dzieło przedewszystkiem teatralne i prawie nie- 
lodramalyezne, — przez zręczność i dobry smak 
autora podniesione do wyższego poziomu.

Wykonanie zasługuje tylko na gorące po­
chwały. W głównych rolach pani Pytlińska 
miała dużo uczucia, siły i dystynkcyn P. Mie- 
lewski odegrał rolę bohatera z wielką dyskrecyą 
i niezwykłą miękością. P. Jednowski bardzo do­
brze zarysował postać szorstkiego fabrykanta. 
A i w rolach mniejszych, pani Janiczówna i 
Pancewiczowa, panowie Kosiński, Szymborski 
i Miarczyński, zdobyli prawdziwy i zasłużony 
sukces.

XI. zwyczajne Walne Zgromadzenie Centralnego 
banku czeskich Kas oszczędności (Ustredni ban­
ka) odbyło się na dniu 18 b. m. w Pradze, na któ- 
rem było obecnych 402 akcyonaryuszy zastępują­
cych 32.282 akcye 7. 10.318 głosami.

Uchwalono czysty-zysk per K 703.378 h 72 prze­
lać do funduszów rezerwowych. Następnie odbył 
się referat kom isji, wybranej w ubiegłym roku dla 
zbadania interesów banku, zwłaszcza transakcyj 
bukowińskich. Referat stwierdził, że w między­
czasie znane transakeye drzewne były zrealizowa­
ne dla banku stosunkowo korzystnie, a kapitały 
w nich ulokowane zostały pupilamie zabezpieczo­
ne, a to w skutek przyjęcia za ich równowartość 
4 i pół komunalnych obligacyj Bukowińskiego 
Banku krajowego. Komisya postawiła następnie 
cały szereg wniosków, mających na celu reorgani- 
zacyę banku, które Walne Zgromadzenie jedno­
głośnie uchwaliło. -

Referat komisyi zakończył jej przewodnicząc}' 
Dr Holweg, który oświadczył, że jest przekonany, 
żc w najkrótszym czasie bank będzie się mógł 
znowu korzystnymi wynikami pochlubić.

Walne zgromadzenie i opinia publiczna z rado­
ścią konstatuje, że wnioski, jakie zostały przed­
łożone przez komisyę, powołaną dla zbadania in­
teresów banku, były jednogłośnie uchwalone i ta ­
kowe są dowodem, że komisya należycie pojęła 
sw-e zadanie, a przeto za swe poświęcenie i trudy 
zasługuje zupełnie na uzn an ie ; wynik zaś, jaki 
praca jej już dziś wykazała, uprawnia do pełnej 
nadziei, że Ustredni banka znajduje się na drodze 
do całkowitej konsolidacyi i nowego rozwoju, oraz 
spełni w życiu społecznem należycie swe zadanie.

Nauka, Literatura, Sztuka.
Paryski „Tsmps“ o Wojciechu Kossaku. W je­

dnym ze swych ostatnich numerów, umieszcza pa­
ryski „Temps11 obszerny artykuł pióra Piotra C o - 
me r t ,  p. t. „Adalbert de Kossak11. Godua pod­
niesienia objektywność i duża sympatya dla ta­
lentu i osoby naszego znakomitego malarza ce­
chują ten artykuł, do którego autor dołączył kilku 
tłómaczonych ustępów ze „Wspomnień11, tak bar­
wnie napisanych przez artystę.

Spotykamy się w prasie francuskiej z przychyl- 
nerni o nas sądami tak rzadko, że wspomniany ar­
tykuł zasługuje na wdzięczne uznanie.

Miesięcznika heraldycznego, organu Towarzystwa 
heraldycznego we Lwowie, zeszyt 1-2 (styczeń-luty b. r.) 
zawiera treść następującą : Do naszych Czytelników. — 
Dr Oskar H alecki: W sprawie pochodzenia Tęczyńskich. — 
Dr W ładysław Sem kow icz: O litewskich rodach bojar­
skich, zbratanych zo szlachtą polską w Horodle. — Dr 
Ignacy T. B aranow ski: Z księgi błękitnej patrycyatu Sta­
rej Warszawy. — Ks Stanisław Kozierowski: Studya 
nad pierwotnem rozsiedleniem rycerstwa wielkopolskiego 
(Ród Drogosławiczów). — Dr Stanisław  Karwowski: Le­
szczyńscy herbu Wieniawa. — St. Dziadulewicz: Jak się 
legitymowano ze szlachectwa przed b. Heroldyą Króle­
stw a Polskiego. — Kronika. — Zagadnienia i odpowie­
dzi. — W »Dodatku*: Ks J.: Metryki kościoła parafial­
nego św. Jana Chrzciciela w Warszawie.

Telegramy.
(Telegram y „G losa N arodu" z an ia  21 kwietni*).

Stan zdrotoia cesarza.
Wiedeń. (T. B.) Oficjalnie donoszą o stanie 

zdrowia cesarza; Lekka poprawa, jaka wczoraj 
nastąpiła trwa dalej. Noc minęła dobrze, sen 
pokrzepił cesarza, apetyt jest zadowalniający. 
Ogólny stan monarchy dobry. Monarcha jak 
zawsze wstał o godz. 4 rano i przyjmuje zwy­
kłe referaty.

Wiedeń. (T B.) »Koresp. Wilhelm* donosi
0 dzisiejszym stanie zdrowia cesarza: Stan 
zdrowia cesarzu był dziś rano zadowalniający. 
Cesarz spędził noc dobrze i tak jak wczoraj 
spał dłużej. W stał zamiast jak zwykle o godz. 
kwadrans na czwartą rano dopiero o godz. 
kwadrans na piątą. Cesarz czuje się świeżo
1 jest w dobrem usposobieniu. Temperatura 
ranna wynosiła 36.4. a więc gorączka w zu­
pełności znikła Pierwsze śniadanie spożył ce­
sarz z apetytem. Wszystkie subjektywne i obje- 
ktywne oznaki wskazują na to, że nie ma ża­
dnego powodu do obaw, zwłaszcza, że stan sił, 
przy obfilem i posilnem pożywieniu, jest bardzo 
korzystny.

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przepędził dzisiej­
szą noc bardzo dobrze, prawie bez gorączki. Po­
dziw budzi wielka różnica, jaka zachodzi mię­
dzy wczorajszym a dzisiejszym dniem. Cesarz 
czuje się bardzo rzeżki i przyjmuje odwiedziny. 
Zauważyć należy, ze publiczność żywo intere­
suje się zdrowiem cesarza. Do lekarzy nadcho­
dzą stosy listów, z różnymi radami, nieraz bar­
dzo naiwnymi.

Wiedeń. (WAT). Cesarz Franciszek Józef w7 
Wielki Piątek nadzwyczaj surow7o pościł, co go 
ogromnie wyczerpało i osłabiło.

Wiedeń. T. B.) „Korresp. Wilhelm11 otrzymu­
je pryw7atnie jeszcze następujące szczegóły o 
stanie zdrowia cesarza: Cesarz spał dziś w nocy 
bardzo dobrze, wstał prawie trzy kwadranse 
później jak zwykle. Monarcha był rano zupełnie 
bez gorączki. Ogólnie podziwiają, jak wielka 
zmiana nastąpiła w7 stanie cesarza w porówna­
niu do niedzieli a nawet jeszcze do dnia wczo­
rajszego. Monarcha jest bardzo rzeżki, przecho­
dzi z jednego pokoju do drugiego, przyjmuje 
odwiedziny i udziela aiidyencyj. Dziś przyjął 
monarcha odwiedziny arcyksięcia Franciszka 
Salwatora, arc. Maryę Waleryę, jakoteż refera­
ty ochmistrza dworu ks. Montenuovo, dyrekto­
ra kancelaryi gabinetu Schiessla.

Podczas gdy monarcha przebywa w jednym 
pokoju, drugi się wietrzy. Świeże powietrze 
bardzo dobrze działa na stan monarchy, ale mi­
mo ciepłego dnia nie chcą cesarza wystawiać 
na bezpośrednie działanie wpływającego po­
wietrza. Słabnięcie kataru postępuje bardzo za- 
dowalniająco, a usposobienie w7 Schoenbrunnie 
nie tylko u monarchy, ale także wśród otocze­
nia jest jak najlepsze.

Monarcha czuje się świeżym i o wiele zdrow- 
szyin, a z powodu tego polepszenia się stanu 
zdrowia cesarza także rodzina monarchy i naj­
bliższe otoczenie jest w dobrem usposobieniu. 
Apetyt cesarz ma wyborny, potrawy smakują 
cesarzowi bardzo dobrze.

Budapeszt. (T. B.) Wobec wiadomości jedne­
go z dzienników wiedeńskich, jakoby prezydent1 
gabinetu hr. Tisza nie b\ 1 wczoraj przyjęty 
przez monarchę na aydyencyi, konstatuje węg. 
biuro koresp. ze źródła kompetentnego, że hr. 
Tisza faktycznie jawił się na audyencyi.

Paryż. (WAT). Prasa francuska omawia cho­
robę cesarza Franciszka Józefa w7 długich arty­
kułach, zamieszczonych na naczelnem miejscu 
i wyraża nadzieję, że cesarz przetrzyma tę cho­
robę i wyzdrowieje szybko.

Wszystkie dzienniki paryskie wyrażają, ży­
czenie, aby cesarz Franciszek Józef panował 
jak najdłużej, gdyż jest on najgłówniejszą osto­
ją pokoju europejskiego, a w razie jego zgonu 
katastrofa światowa byłaby nieunikniona.

Paryż. (Tel. wł.) O godz. 10 wieczór pojawiły 
się nadzwyczajne wydania pism, donoszące o 
złym stanie zdrowia, cesarza austryackiego. — 
Redakcje oblegały tłumy ludzi. W kołach dy­
plomatycznych i politycznych panowało wiel- 
zaniepokojonie. O późnej godzinie nadeszły u- 
spokajająee wiadomości a pisma wydały jeszcze 
drugie wydania.

Praga. (Tel. wł.) Z Wiednia donoszą, żc po­
nieważ pisma zagraniczne podały nieuzasadnio­
ne wiadomości o stanie zdrowia cesarza, nało­
żono na depesze korespondentów zagranicz­
nych cenzurę.

Budapeszt. (T. B.) Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów, na które opozycya nie przybyła, 
otworzył prezydent przemówieniem, w którein 
wspomniał o fakcie choroby monarchy, przy- 
ozem jednak skonstatował, że nie ma najmniej­
szego powodu do obaw lub zaniepokojenia i 
wyraził nadzieję, że dzięki łasce Opatrzności 
będzie mógł jak najrychlej podać Izbie do wia­
domości fakt zupełnego wyzdrowienia monar­
chy. (Oklaski).

Grożąca wojna,
Waszyngton. (T, B.) W orędziu do Kongiesu 

prosi prezydent Wilson o pozwolenie wysłania 
siły zbrojnej do Meksyku w obronie honoru i 
godności Stanów Zjednoczonych. Flota znajdu­
je się w7 drodze na wody meksykańskie celem 
wykonania zamierzonych represalij. Do formal­
nego wypowiedzenia wojny prawdopodobnie 
nie przyjdzie, ponieważ śtany Zjednoczone nie 
uznają rządu meksykańskiego, a takiemu rzą­
dowi nie można wypowiedzieć wojny.

Gabinet amerykański zebrał się wczoraj na 
naradę w sprawie pokojowej blokady portów 
meksykańskich i innych zarządzeń.

Waszyngton (T. B.) Prezydent Wilson wy­
dał nowre orędzie. Daje w niem pogląd na wy­
darzenia, jakie wytworzyły obecne położenie 
i wyraża nadzieję, że nie przyjdzie do wojny 
z ludem meksykańskim. Rząd nie ma zamiaru 
mięszania się do wewnętrznych spraw meksy­
kańskiego narodu. Prezydent prosi w końcu 
Izbę reprezentacyjną o przyzwolenie na użycie 
siły zbrojnej celem zmuszenia Huerty do uzna

nia praw i uszanowania godności Stanów Zje­
dnoczonych.

Waszyngton. (T. B.) W orędziu do kongresu 
prezydent Wilson podnosi, że sytuacya jest wy­
jątkową, Idzie wyłącznie o spór między rządem 
amerykańskim a  osobą która mieni się prezy­
dentem Meksyku. Orędzie podnosi dalej, że e- 
wentualne obsadzenie Tampica i Vera Cruz nie 
oznaczałoby jeszcze wybuchu wojny.

Waszyngton. (T. B.) Prezydent powołał do 
siebie na naradę wojenną sekretarzy stanu woj­
ny i marynarki.

Waszyngton. (WAT.) Naczelnym wodzem 
w razie wybuchu wojny z Meksykiem będzie 
general-major Wood.

Brygada piąta, stacyonowana w Hustoh w 
Texas, otrzymała rozkaz wymarszu do miejsco­
wości granicznej Galveston, gdzie otrzyma dal­
szo rozkazy. Dzisiaj w nocy ma się rozpocząć 
blokada wybrzeży meksykańskich przez fiotę 
amerykańską.

Kapitan Hughes, szef sztabu marynarki ame­
rykańskiej wydal polecenie, aby przed rozpo­
częciem blokady Tampico i Vera Cruz wezwa­
no wszystkie znajdujące się tam okręty handlo­
we do opuszczenia tych portów. Wszystkie ko­
biety i dzieci, poddani amerykańscy, mają być 
przewiezieni na okręty.

Waszyngton. (T. R.) Izba reprezentantów 
przyjęta rezolucyę, akceptującą utycie sity 
zbrojnej Stanów Zjednoczonych dla wymusze­
nia przyjęcia przez Huertę postawionych wu- 
Oec Meksyku żądań.

Waszyngton. (WAT.) Na okrętach wojennych 
amerykańskich, zgromadzonych pod Tampico, 
panuje niesłychany entuzyazm.

Donoszą, że cała armia i flota przygotowana 
już. jest do wojny.

Waszyngton. (WAT.) W cale] Ameryce panu­
je niesłychany entuzyazm. Przed pałacem Tafta 
urządziło wczoraj około 2.500 studentów burz­
liwą manifestacją wojenną. Taft wygłosił pło­
mienną mowę, w której wypowiedział się za 
wojną. Demonstranci urządzili następnie po­
chód po ulicy, wznosząc okrzyki: „Niech żyje 
wojna!1.

Nowy Jork. (WAT.) Obiega tu pogłoska, że 
sekretarz sianu Bryan zamierza podać się do 
dymisyi z powodu nieuniknionej wojny z Mek­
sykiem, wojna bowiem nie odpowiada jego po­
glądom wojskowym.

Waszyngton. (T. B.) Jeszcze trzy inne okręty 
wojenne otrzymały rozkaz udania się w piątek 
z Bostonu do Tampico.

Vera Cruz. (T. B.) Szef sztabu floty atlantyc­
kiej prosił komendanta meksykańskich wojsk 
związkowych w Yera Cruz i komendanta portu 
aby wezwali amerykańskie okręty handlowe 
do wydalenia się z portu. Amerykański konsul 
zarządził, aby wszystkie kobiety cudzoziemki 
udały się na pokład stojących w porcie na kot­
wicy parowców „Mexico“ i „Esperanza11, przy- 
gotowanych na ten cel przez amerykańską ma- 
rjmarkę.

Waszyngton. (T. B.) Urzędownie donoszą, że 
Niemej7 wysłały dwa okręty handlowe, które 
mają przyjąć na pokład ludność uciekającą z 
Yera Cruz. Strategicy armii i marynarki zajęci 
są wypracowaniem planu wojennego. Kontr­
admirał Fletscher otrzymał polecenie wysłania 
żołnierzy marynarki do Mexico City, na wypa- 
dek gdyby tam wybuchły niepokoje. Wszyst­
kie okręty7 wojenne znajdujące się w drodze na 
wody meksykańskie otrzymały za pośrednic­
twem telegrafu bez drutu rozkaz, aby przyspie- 
szjdy jazdę.

Meksyk. (Biuro Reutera). Minister spraw za- 
graniczn. Portilo y Rojms oświadczył, że speł­
nienie żądań amerykańskich było niemożliwem, 
gdyż nie można było bezwarunkowo zgodzić. 
się na salutowanie przed flagą amerykańską, j 
skoro ta flaga nie została obrażoną. Meksyk dał 
dowód ustępliwości, o ile godność państwa na 
to pozwalała. Minister spraw zagranicznych o- 
strzega w dziennikach przed wrogimi dla Ame­
rykanów demonstracjami. Według telegramu z j 
Juraes przywódcy powstańców wydali rozkaz 
aby powstańcy natychmiast zaatakowali Tam- 
pico, aby w ten sposób poprzeć akcyę prezy­
denta Wilsona.

Japonia występuje na widownię.
Londyn. (Tel. wł.) Nadeszła tu wiadomość, 

że dziesięć japońskich okrętów wojennych o- 
trzymało rozkaz wyjazdu na wody meksykań- j 
skie, celem strzeżenia interesów Japończyków7. 
Jest obawa, że między Meksykiem a Japonią 
istnieje traktat tajny defenzywny.

Spra*y anstryacHo-węgicrsHie.
Rada ministeryalna

Wiedeń. (Tel. wił) Wczoraj odbyła się rada 
ministeryalna pod przewodnictwem hr. Stiirgk- 
ha. Przed radą odbył premier dłuższą naradę 
z szefem sekcyi Morawskim.

Przed delegacyaml.
Wiedeń. (Tel. wł.) Senior delegatów niemiec­

kich bar. Fuchs zwołał na poniedziałek konfe­
rencję delegatów7 niemieckich.
 —O zwołanie parlamentu.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze dzienniki publi­
kują list soc. demokratów wystosowany do Dra 
Sylvcstra, w którym domagają się zwołania kon­
wentu seniorów7. „W. Tagbl.11 publikuje rozmo- 
wrę z Dr Sylwestrem, który w odpowiedzi na 
list soc. demokratów oświadczył gotowość zro­
bienia wszystkiego, aby konfereneya doszła do 
skutku. Potrzebne dyspozycye otrzymała już 
kancelaiya parlamentarna. Jeżeli większość 
przyw7ódeówr ośwdadczy się -za konferencją, to 
prezydent ją zwoła. Nie będzie to jednak kon­
went seniorów, gdyż taki może być zwołany 
tj7lko w czasie obrad parlamentu, ale nadzwy­
czajna konfereneya przewodniczących.

W tym tygodniu narada ta się już nie odbę­
dzie, gdyż w sobotę przywódcy wyjeżdżają do 
Budapesztu na delegacye.

Wiedeń. (T. B.) Dr Sylwester oświadezjd za­
stępcy „N. W. Tagbl.11, że konfereneya przy­
wódców odbyćby się mogła dopiero z począt­
kiem maja, o ile wszyscy przywódcy na to się 
zgodzą.

Rząd stoi ciągle na tem stanowisku, że tylko

wtedy zwoła parlament, gdy wszystkie partye 
się porozumieją między sobą/

Wyjaśnienie w sprawie testamentu marszałka.
Husiatyn. (Tel. wł.) Z dobrze poinformowa­

nej Strony donoczą, że testament hr. Gołuchow­
skiego nie zawiera zapisu na synagogę ani na 
bursę żydowską, ale przeznacza dziesięć tysię­
cy kor. na stypendya dla uczniów żydowskich. 
Legat ten jest spełnieniem zobowiązania, gdyż 
jeden z dzierżawców zmarłego żyd, złożył u 
Marszałka na cele dobroczynne.

Znowu demonstracye.
Lwów. (Tel. wł.) Wrzenie wśród bezrobot­

nych mas, uspokojone cokolwiek akcją  rządu, 
znowu zaczyna wzrastać. Dzisiaj odbyło się 
zgromadzenie bezrobotnych murarzy, poczem 
odbył się demonstracyjny pochód po mieście.

Pożar Sassowa.
Lwów. (Tel. wł.) Z Sassowa donoszą do 

„Dziennika Polskiego11, że wybuchł tam groźny 
pużar. Ogień wszczął się u gospodarza Halusza. 
Sj7n jego strzelał w szopie drewnianej z klucza 
nabijanego prochem. Kiedy szopa się zapaliła, 
chłopak schował się pod słomę, gdzie zginął 
w płomieniach. Płomienie zniszczyły 26 budyn­
ków, straty  są wielkie, gdj'ż przeważnie budyn­
ki byłj7 nieubezpieczone. Popołudniu przybył 
do Sassowa starosta złoczowski Leszczyński, 
aby obejrzeć szkodj7 i wdrożyć akcyę ratunko­
wą dla pogorzelców.

Marsz na Koricę.
Wiedeń. (Tel. wł.) „.Alb. Corr. 1 donosi z Du- 

razzo, że powstańcy zebrawszy nowe siłj7 pla­
nują zamach na Koricę.

Trzęsienie ziemi.
Lubiana. (WAT). Tutejsze aparaty seismo- 

graficzne zanotowały dzisiaj w nocy trzęsienie 
ziemi, którego ognisko znajdowało się w odda­
leniu 9100 kilometrów.

Kandydaci na biskupstwo wrocławskie.
Wrocław. (WAT.) „Bresl. Ztg.11 ogłasza listę 

kandydatów na stolicę biskupią we Wrocławiu, 
ustaloną przez kapitułę wrocławską w dniu 7 
b. m. Na pierwszem miejscu znajduje się biskup 
Corum z Trewiru, dalej biskup Schmidt z Ful- 
dy, Dr Bertram z Hildesheimu i delegat biskupi 
Schaefer z Drezna.

Testament kardynała Koppa.
Wrocław. (WAT). Otwarto tu testament kar­

dynała Koppa, który ogółem zostawił 7 milio­
nów marek majątku. Głównym spadkobiercą 
ustanowił kardynał kapitułę wrocławską. Po­
nadto przeznaczył dla urzędników kapituły po 
250 marek i dla członków chóru katedralnego 
we Wrocławiu po 500 marek i szereg innych le­
gatów, które razem wj-noszą przeszło milion 
marek.

Sejm pruski.
Berlin, (WAT). Dzisiaj o 12 w południe zbie­

ra się sejm pruski na posiedzenie.
Strach przed panią Pankhurst.

Londyn. (WAT) Z Paryża nadeszła tu wiado­
mość, że w czasie pobytu króla Jerzego angiel­
skiego w Paryżu pani Pankhurst będzie ogro­
mnie pilnie strzeżona i traktowana jako anar- 
chistka.

Wybory w Szweoyl 
Sztokholm (T. B.) Według dzisiejszego obli­

czenia wybrano przy wyborach do 2-giej Izby: 
79 kandydatów prawicy, 65 liberałów i 70 so­
cjalistów. Prawica zyskuje 21, traci 1 mandat, 
liberali tracą 28 mandatów, socyaliści zyskują 
12, tracą 4 mandaty.

Przyjechali do Krakowa.
HOTF.L FRANCUSKI. Hr. Zygmunlowa Kurnalowi 

ska z Gościeszyna (W. Ks. Pozn.), Hr. Ksawery Krasick- 
z Ruskiej wsi, Tadeusz Adler z Lyonu, Jerzy Węgierski 
ze Lwowa, Aleksandrowie Wolscy z Zawiercia, Wtady- 
sław  Grabowski z Warszawy, Aleksander Morawski ze 
Lwowa, Józefowie Głogowscy z Tyszowiec (Lubelskie), 
Jan Brzostowski z Królestwa Polskiego. Leopold Szefer 
z Dąbrowy, Józef Tomicki ze Lwowa, Dr Stanisław Bal 
ze Lwowa, Maryn Chmielewska z Warszawy. Marya 
Mierzejewska z Litwy, Jadwiga Malinowska z Warszawy, 
Jan Wolski ze Skarżyska (Radomskie), Dyr. Kazimierz 
Wiśniewski ze Lwowa. Maurycy Ruziewicz z Warszawy. 
Zygmunt hączyński z Żabna. Juliusz Brandt z Ktadna, 
Maryan Kuczyński ze Lwowa, Piotr D zewicki z W arsza­
wy. Dr prnf. Robert Schmidt z Tubingen (WUr).

Nadesłane.
Dr Bruno Wojc i echowski

G inekolog
powrócił.

Recepta na domowy syrnp 
przeciw kaszlowi.

Łatwa do sparząd renie i tania.

Następująca jako wyśmienita recepta na sy- 
rup przeciw kaszlowi, która tej zimy bardzo 
często była polecaną i przez setki ludzi z naj­
lepszym skutkiem używaną Rzadko można za­
ledwie coś dobrego i gotowego nabyć, a za 3 K 
nabyć można wystarczającą ilość głównych skła­
dników do zrobienia sobie samemu \l2 ]. na j­
lepszego syropu. Trzeba kupić w aptece 60 g 
(3 krotnie skoneentr.) Ansy i to zmieszać V* I. 
gorącej wody do tego wsypać pół funta czyste­
go miałkiego cukru, następnie lak długo potrzą­
sać, aż się wszystko razem zmiesza. Z tego za­
żywa się 1 —2 łyżeczki cztery razy dziennie . 
lekarstwo to przynosi natychmiast ulgę i usu­
wa w krótkim czasie najdokuczliwszy kaszel 
Zaleca się go szczególnie przeciw wszelkim ob­
jawom zaziębienia, jak również celem uniknię­
cia wywiązania się poważnych chorób dróg od­
dechowych. Działa dodatnio na apetyt. — Po­
nieważ nadaje się doskonale tak dla dzieci, jak 
i dla dorosłych i jest smacznym, jest więc ide­
alnym środkiem domowym. Samemu sporządzić 
sobie z syropu cukrowego i Ansy domowy śro­
dek na kaszel, stało się bardzo popularnem i nie 
ma prawie lepszego środka na ten cel. s u —i
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JdZBfo K U LES Z Y
naprzeciw cmenta­
rz- j  Krakowi* 
poalada wielki wy-1 
bór gotowych po­
mników ipiaakow  
ca, fran't« i mar­
muru. Podejmuje 
•1? wykonania gro 
bów w miej i»o Ina 

prowintrl
T e l e f o n  1 8 5 0 .

Szpinak 
Groszki 
i fasolki

po najtańszej cenie 
najlepszej Jakości

p o la ta

Wojciech Olszowski
K rak ćw  H ały -R ynok

ta v
dęte na 29 ludzi pod warunkami  
przystępnymi do sprzedania. Mu­
zyka kolejowa Nowy Sącz 2.

Obraz dewocyjny
ręcznej roboty, bardzoiadny, 
1'65x1 20 m. do sprzedania. 
Wiadomość ul. Siem ira­
dzkiego 9 u stróża. 532 3

Kapelusze damskie
w wielkim wyborze 

J a d w i g a  P o l l e r o w a ,
Kraków, Grodzcka 3 nad 
sklepem p. Sobolewskiego.

PIEGI
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra erami Dra Cbrtstoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do u- 
trzymania czystośoi i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryg. stoit ach, 
których opakowanie zaopatrzone je it  
zarejestrowanym znakiem ochronnym. 
Oena K 100  odpowiednie mydło 70 
hal. Składy we wszystkich aptekach 

i drogneryach. 461
GŁÓWNE SKŁADY W KRAKOWIE:
M. Masłowski ap t Tadeusz Oświę- 
olmskL apt. M. Rederer, apt ni, Kar- 
mellcka L. 23. w Nowym Sączu: apt 

S. Nowakowskiego.

W jaki sposób

Ktni ktutl i im  łilęlimiń
płac m eina zupełnie wyleczyć, wiado­
mością tą podzielą sią bezinteresownie 
z każdym. Proszą przysłać tylko o- 
frankowaną kopertą na odpowiedź 
Pani B. Kolenska, Wrsowiec Nr. 383, 
koło Pragi (tfcecby). 100

Polecam y wszystkim, którzy m ają zam iar jechać do A m e r y k i lub 
K a n a d y ,  aby udali się z pełnem zaufaniem w prost do

Biura podróży Z o f i i  8 k 5 i a d e c l j i « j
w  Oświęcimiu

 —— i. które niema żadnych agentów  ani naganiaczy. —

Leżaki — 8andały — Hamaki 
Piłki nożne — Kręgle i kule 
Rybolowatwo — Przybory 
dla Turystów.

-  Lawn Tenni8 — 
Krokiet

&

FARBY, Lakiery 
do malowania podłći, 

drzwi, okien I mokll — Lakiery 
na kapelusza — Śradkl na molol — 

„Kriolit" da aklajania szkła, peroeiany i mar- 
mara — „Tapstcr* do ezyszazcaia brndayoh tapet — 

NOWOŚCI „Plnsl" Tabletki e zepaeha ketodrzewlny de kąpieli

EMANATORYUM RADOWE a la Joachimsffaal 
W  LUBIENIU koło L w o w a
Najsilniejsze wody siarczanu w Europ’e, lec;ą znakomicie nawet 
zupełnie zastarzałe: Reumatyzmy, artretyzmy, ischiasy, porażenia 
nerwebóle, zgrubienia po złamaniach i zwichnięciach, gruźlicze za 

palenia stawów I okostnej i wszelkie choroby skórne.
Inhalacyami systemu Dra Bullinga leczą się wszelkie choroby nosa.

gardła, krtani i płuc.
Aparatami gim nastycznym i „Zandera" usuwa się  w szelk ie zesztyw nienia  

pozapalne I z powodu artretyzmu, otyłość i niedom ogi serca. 
Róntgenoterapla specyalnie w chorobach skórnych i kobiecych. 

Łazienki centralnie ogrzane, mieszkania z piecami. — Zakłtd elektrycznie 
oświetlony. — Czas kąpielowy trwa od 10 maja do 1 października, podzie­
lony na trzy sezony — W I i III. sezonie dla biednych znaczne opusty. — 
Siacy a kolejowa, poczta, telegraf, telefon między miast iwy, apteka publiczna

w miejscu.
Dwóoh lekarzy: Zakładowy Dr Ignacy Mnzanek i wolno praktyknjący

Dr Roman Kląsk.
Wszelkich objaśnień ndzlela odwrotnie Zarząd kąpielowy.

Kto chce dobrze tra fić , powinien wybrać KOŁO
u firm y:

S. Grudziński i T. Berger
w Krakowie, ul. Szewska 22|3. Tel. 305.

m ęskie, dam skie, dziecinne 
Lekko idące, silnie zbudowane, 
eleganckie. Dla sportu, w y ś c i­
gów, codziennego użytku. —

Hszelliie przpborp. 84 8 ik gratis.

E P O K o w y  w y n f l h f l Z E K
w leczeniu padaczki, (epilepsyi) choroby św. Wita, dolegliwości nerwowych i przy ogólnej neurastenii. 
Drowi R. Weilowi z Frankfurtu udało się wynaleźć środek przeciw powyższym chorobom pod nazwą

„ E P I L E r ' C O N “
»Epilepticon« systematycznie zużyty jest wedle orzeczeń największych powag lekarskich całego 
świata, najlepszym dotychczas znanym środkiem do usunięcia wspomnianych chorób, a w szczególności

Leczenie trwa około 6 miesięcy E P I L E P S Y I Leczenia trwa około 6 miesięcy

1 pudełko z 60 pastylkami wystarczającemi na 1 miesięczne leczenie, wraz 
z pouczeniem Nr 63, kosztuje franco pocztą K. 8. — Wysyła główny skład 

na Galicyę, Bukowinę i Śląsk apteka Edelmana w Samborze

E n e r g i c z n y c h  1 z d o l n y c h

ZA STĘ PCÓ W
poszukuje pow ażna tirm a wydawnicza 
przy wysokiej prow óyi, przeważnie za­
raz płatnej. Nadzwyczaj tatw y zbyt za­
pewnia 50 -200 Kor. tygodniowo. H er- 
szeństw o mają panowie którzy w tej 
dziedzinie pracowali Zgtosz. Po. nań 

Posen Schliessfach 169.

82-ie tn i*  staru szka
wdowa po weteranie z. r. :86ń, utrzy­
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho­
rych. p r o s i  o  w s p a r c i a  Łaskawe 
datki przyjmuje Administracya „Głosu 

Narodu”.

rPrawdziwa kroeiikif materyały
i Kupon 
1 Kupon 

Kapon

1924 
7 Kor. 

K Kor. 
lń Kor.
i?  Kor. 
30 Kor.

na sezon wios-nny 1 tetnt 
Jsdsn ku­
pon 3-10 m. 
dlag.oaoala 
nbrania mą. j  . K
(lu.diil, .po- j  
dnie I Kurni- I . 
zelkę) wystar I 1 KuP°c 
czający, kos:- I , rrnnnr. tuje t y l k o  \ * unpon
1 kupon /w czarne ubran ie  wi­
zytowi. 20 kor. Jakoteź matę- 
tye na  zarzutki, kostyum y tu- 
ry s tj czne, jedw abne, k u : ,  garny, 
materyiHy na suknie damskie- 
itd. w ygjła po cenach fab ry ­
cznych rs  zwój rzetelność’ 1 po­
rządku  znany skład lab f>•* .;ay 

sukna

W  m Bitnie, Morawa.
Próbki gratis i franco. 

Korzyści klienteli prywatnej z a ­
mawiającej materyo wprost u fir­
my Siegel lmkof w fabryce są 
znaczne. Stałe najtańsze ceny. 
Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupeł­
nie według wzoru nawet w ma 
łych rozmiarach i zupełnie świę­

tego ma tery tłu .

L. 47559/914 
B. a.

Celem oddania w przedsię­
biorstwo wykonania ławek i sprzę­
tów szkolnych dla szkód w dziel­
nicach;

Płaszów,
Dąbie i Łobzów 

M agistral rozpisuje licytacyę ofer­
tową.

Oferty wnosić można dla wszys­
tkich szkół razem lub też dla 
każdej szkoły pojedynczo.

Magistrat zastrzega sobie jednak 
rozdział robót według swego u- 
znania.

Rysunki, warunki ogólne i szcze­
gółowe przeglądać można w Bu­
downictwie miejskiem Oddział A., 
IV. piętro, drzwi Nr. 6 między go­
dziną 11 a 2-gą z południa, gdzie 
również otrzymać można formu­
larze ofertowe. Oferty należycie 
ostemplowane i zaopatrzone kwi­
tem ze złożonego w Kasie miej­
skiej wadyum w wysokości 2 l/2°/o 
sumy ofertowej wnosić należy 
w tymże biurze do dnia 4-go 
maja 1914 do godziny 12-tej w 
południe, poczem nastąpi otwarcie 
ofert w sali posiedzeń Magistratu.

Magistral stM. król. miasta Krakowa.
Dina 16 kwietnia 1914 r.

Dr. Leo w- r.

Tanie czesfele pierze
1 kilo szarego dartego 
pierza K. 2- lepsze- 

n B E S & jT  go K. 2'40, pól białego 
K. 3 00, białego K. -ł'80, 

f  dobrego miękkości pu- 
chu K. 6’ - najlepszego 

K. 7 20, lepszego gat. K. 8'40, sza­
rego puchu K .6 ,— białego K. 12'—, 
najlepszego puchu piersiow ego K. 
14 40, g o to w a  p o ś c i e l  z gęste­
go czerw, nankinu pierzyna albo 
piernat 180x16 cm. a K. 10' — , 
)2' , 1 5 - - ,  18' , 21' — , 200x140 
cm, a K. 1 3 —, 1 5 '- ,  18 — 21*—, 
Poduszka 80x58 cm. a K. 3 —, 3 4 ”, 
90x70 cm. a K. 4'50, fr5n, 6' Ma­
terace w łósienne z trzech części 
na łóżko a K. 27 '—, lepsze K. 
33-— , W ysyłka franku za zal. od 
«. 1 0 '- ,  wzwyż. Wymiana dozw o­
lona, za nieodpow iednie zw rot pie 
niędzy. Próbki i cenniki darm o 

A r tm - W u l l m r  L u b e *  
k Pilzna Czechy.

Wina
d e  Mszy św-

można dostać po cenach: i t o t o w r  
litr o 60 -80 hal. T o k a j  p i  90 hal. 
K. I. 330, 3' - ,  Ann słodkie litr 
5—-7 koron 7. w beczaach, we Oazkach 
litr o 30 li. drciej, n kt. Filtra Kra-ca 
w Haanszowioaoh Szepes Megey Wę 
gry. 164775

G. k. Dyrsksya kelei państwowych w Krakowie.

W yciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 1 października 1913.

1000 
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0«J«ztf i  Kraknwa. Przyjazd da Krakowa.
13-SO w nocy, p, osob. Nr. 11 do Podwoło- 

eayik. ołącacnlat do No rego Sącza, Kry­
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala. Sam­
bora, Stryja, Brodów. Potu tor, Hoifatyna, 
boryezyUM, Grzymałów*.

Nr. 8 do Wiednia, 
Pragi, Karlabadn.

13-50 w nocy, p. poap.
Pofąeznnln: do Opawy,
Wiocławla 1 Berlina.

S‘l3 w aoey, p. poap. Nr. 7 do Łfceralowlee- 
Połączenia, do Szczucina, Tarnobrzega, 
Leo ca, Sokala, 8ambora, Ohyrowa, Stryja, 
Hnaintynn, Itzkan, Jus, Bnknreiztn.

3-56 w nocy, f .  posp. Nr. 10 do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro- 
eławia Berlina, Opawy, Berna, KarUbadu, 
Pragi.

4-20 rano p. oaob. Nr. 51 do Oświącimlaprzea 
Podgórze-PbMzów. Połączenia: do Wado­
wic przez Spytkowice

5-20 rano, p. olob. Nr, 20 do Wiednia. Po­
łączenia: do Wrocławia I Berlina przez 
Tnehinlę.

H 0  rano, p. poap. Nr. S do Podwołoczyik, 
Stanisławowa, Ickan. Połączenia, do Szczu­
cina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jaała, Dynowa, Bełżca, 
Sokala, Sianek, Rawy Buckiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odeaay.

6.25 rano p.jposp. Nr. 2 do WlednJa. Połą- 
■eonia: do Wrocławia 1 Berlina przez Trze­
binią, Cieczyna, Koizyc, Opawy, B«mm, 
Ołomuńca, Pragi.

*50 rano, p. oaob, Nr. 15 do Podwołootjik. 
Połączenia: do Ssczuctaa, Rozwadowa, Nad* 
brzezią, Sambora, Stryja, Stanisław t wn, 
Brodów, Kijowa, Odecay.
10 rano, p. oaob. Nr. 411 do WleliczkL 
35 rano p. ocob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
i Mogiły.
30 rano p. p. oecb. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
płaazów. Połączenia: do Wadowic i Bielska 

przez Kalwzryę, do Zjwoz, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Borysławia, Tuz tano­
wie, Stanisławowa, .Tarnopola.

7 3 0  rano, p. ocob. Nr. 18 do Wiednia, Gil’ 
wic, Wrocławia, Cleaiyna, Opawy, Berna, 
W ńsm wfg
0 ś5  rano, p. u lob. Nr. 15 do Podwołoczyik 
I lckaa. Połączenia i do Nowego Sącza, 
Orłowa, Tatnobnoga, Jaata Dynowa, 
Sokala, Cbyrowa, Sambora, Staniaławowz,
Potutoń, Kopyenmiec, Zbaraża.
115 po poł p. ocob. Nr. 38 do Snefa 
pitnia przez Podgórse-Płaizów. Porącsen 
udWadowie i Bielaka parec Kalwaryą.

1*30 po pot, p. mlecz., Nr. 401 do Wieliczki.
1*42 po poŁ. p. oaob. Nr. 8213 do Koemy- 

n ow a I Mogiły.
1*57 po poŁ, p. oiob. Nr. 14 de Wiednia: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2*35 po poŁ, p. pocp, Nr. 8 do Wiednia. Po* 

łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi,
Karlabadn.

3*51 po poŁ, p. pocp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Sicznclna, Nowego Sącia, Roz­
wadowa, Jasła. Dynowa, Sokala, Ohyrowa. 
8ambora, Stryja.

8*00 po poi., p. ocob. Nr. 35 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szczucina, Stróż. Jasła, No­
wego Sącza

3*25 po poł., p. olob. Nr. 49 do Snohy, Zako­
panego, Nowego Sącza, Stróż.

6*40 po poŁ, p. oiob. Nr. 37 do Łańenta. 
Połączenia: do 8trói, Nowego 8ącz&, Jasła.

6*00 wieoiór, p. ocob. Nr. 118 do Oświęcimia,
6*45 wieczór, p. oiob. Nr. 16 do Wiednia 

Połączenia- do Warszawy, Petersburga 
Wrocławia, przez Trzebinią, do Berlina

8 56 wieczór, p. m ięsa  Nr. B l\ do Tam owa
7*4C wieczór, p. mleiz. Nr. 463 do Wieliczki.
7 56 wieczór, p. oiob. Nr. 46 do Nowego Za- 

rói za. Ohyrowa, Sambora przez Podgórze- 
Płaszów. i ołaczenla do Oświęcimia Wa- 
dowie przez Kalwaryą, Żywca, Gorlia Me 
Lnborea PnemydU, Sianek, Lwowa

8*00 Trleczór, p. osob. Nr. 6215 do Koemyizowa.
8*43 wieczór, p. poip. Nr. 1 do Iokan, Bn- 

kareizta Ko .  ■ • jPołączenia do Ohy­
rowa, Sambora Stryja Konstantynopola 
okrętem.

MO wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
ctysk. Połączenia do Wieliczki, Ohyrowa, 
Sambora, Stryja Jaworowa Rawy Rozklej 
Podhajce, Sianek, Brodów, Huziatyna 
Czortkowa, Kopyczyniec, Grzymałowa Ki­
jow a Odessy.

10*16 wieczór, p. pocp. Nr. 4 do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodj' 
Petersburga Wrocławia Berlina Opawy, 
Pragi, KsSisbadu.

10*85 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia
10*66 wlecsói, p. osob. Nr. 19 do Lwowa  

Połączenia: do Wieliczki, J a d a  Dynowa, 
Ohyrowa Sambom, Stryja Stanisławowa 
Jaworowa Sianek, Sambora Stoianowa.

11.56 w nocy, p. osob. Nr. 67, do Nowego 
bącza. Połączenia: do Oświęcimia Żywca, 
Zwardonia Zakopanego, Orłowa. Stróż 

[órza, Sambom, Sianek, bory.

lezB-

No< 
a a w ia  Si

Z agóna, 
i ry ja  8iStanisławowa

13*40 w nooy, p. posp. Nr 8 z Ocerniowieo 
Połączenia: od Bukaresztu Jass, lokano
Delatyna Husiatyua Jaworowa Stojano- 
wa, Stryja, Sambora*, Cbyrowa.

8*07 v posp. Nr. 7. ■ Wiednia Połączenia*, 
z Karlsbadu. Pragi, Ołomuóoa Opawy, Cie­
szyna Wrocławia i Berlina przez Trzebinią.

3*30 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołooeyski 
Połączenia: z Odessy, Kijowa Grzymałowa- 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja Sambora, 
Ohyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4*52 rano, p. osob. Nr. 20, «e Lwowa. Połą­
czenia: od Stoianowa, Podhajec, Cbyrowa 
Sambora Stryja, Orłowa, Nowego Sącza.

6‘30 rano, p. posp. Nr. 103 t  Wiednia.
6*56 rano, p. ooob. Nr. 48 z Nowego Zago­

rza przez Suohę. Połąozenla: z Gorlic, Or­
łow a Zakopanego.

6*00 rano, p. posp. Nr 3 ■ Wiednia. Połą- 
nia: z Berlina I Wrocławia przez Bogumln.

6*33 rano, p. posp. Nr. 2 z lokaa. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez Constancyę, 
Bukareszta Zaleszczyk, Delatyna. Podha­
jec, Nowego Zagórza Ohyrowa.

7'20 rano, p. osob. Nr. 15 s Oświęcimia.
7*20 rano, p. oaob. Nr. 412 z Wieliozkl.
7*35 h n n Nr. 6213 s Kocmyrzowa

1 UogUy.
7 55 rano, p. osob Nr. 82 s Oświęcimia przes 

Podgóne-Płaazów. Połączenia: s Żywca 
Suchy, s Wadowic przez Kalwaryą I Spyt­
kowice.

8'15 rano, p. osob. Nr. 118 z Taruowa. Po­
łączenia: z NowegoSąoza, Jaała Stróż.

8 44 lano, p. oaob. Nr. IN z Podwołoozyak. Po­
łączenia z Kijowa Odessy, Gsymalowa Iwa- 
nla Prutego, Husiatyua Czortkowa Zbaraża 
Brodów, ickan, Stanisławowa, Rawy ruskiej, 
^odhajec,Sianek Ohyrowa, Nowego Sącza.

9*06 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą­
czenia z Warszawy.

9*35 rano, p. oaob. Nr. 13 a Wiednia. Połą­
czenia: z Ołomuńca Opawy, Uiessrna, 
Bielska, Weołarirta Berlina, Gliwic, W »r- 
taawy.

11*20 rano, p. miesi. Nr. 402 z WieiioskL
11*55 rano, p. osob. er. 89 s Wiednia.
12*68 rano, p. oab. oNr. 6 2 li  i  Kocmyrzowa 

i Mogiły
1*10 p. poi., p. osob. Nr. 114 so niedzielą, 

czwartki 1 święta z Tarnowa. Połączenia: 
s Nowego Sącsa, Szczucina.

1*94 p. poŁ, p. osob. Nr. iś  ze Lwowa. Połą­
czenia ■ Sambora, Stryja, Ohyrewa, So- 
kaitj Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrme- 
sla, Nowego 8ąs«a, Stróż, Jasia, Śzezwelna.

3-08 p. poi., p. oiob. Nr. 44 s Nowsgo 8ą 
cza Połączeni* Zakopanego, Zwardonia 
Żywca Wadowic ! Bielska p n s i  Kain:
ryę.

2*20 po poŁ. Nr. 6 p. posp. »  Lwowa Poł: 
esenia: od Jaworowa, Rawy makie), gtł 
nlsławowa, Ohyrowa, Sambora, Stryja.

2-46 po poł. p. posp. Nr. 6 i  Wiednia. Pi 
ląosenia: s  Karlsbadu Pragi, Oiemcń«> 
Opawy.

3*35 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wleliczk
4-46 p. poŁ, p. ooob. Nr. 26 s Oświęcimia 

Skawiny. Połączenia s Wadowic prztt 
Spytkowice. _

4*52 po poł. p. osob Nr. 37 s B isecłszj 
(Lundenburga).

5*50 po poŁ Nr. 118 s Tam owi. Połącz: 
nla Nowego Sącza, Stróż, Jssłs, Szczucin

6-14 wieczorem p. miesi. Nr. 404 z WlolIczŁ I
6*25 wieczór, p osob. Nr. 18 i  fodwolociyi) 

Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodó*, Ja­
worowa. Iokan, Rawy rockiej, Stryja, Ćaa ■ 
bora, Ohyrowa, Nowego Sącza, 8trói, Ji 
sła, 8zozuoiaa.

8'53 wlecz., p. osob, Nr. 42 od Strjjs. 8»n
bors, Nowego Zagórza przez Suchą Pi 
łączenia: s Ławocsnego, Borysławia, Tuati 
nowie, Gorlic, Orłowa, Bielska I Wado* I'

9*10

przes Kalwaryą.
710  wieczór, p. oaob. Nr. 62101  Kocmyr»c*i 

Jaała.
8*1C p. posp. Nr. i z Wiednia Połąozsnu I 

z Karlabadn, Pragi, Ołomcńca, Opawj 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bleishs. 
iO wlecz. p. osob. Nr. 34 ■ Oświęcloh
Połączenia s Sierszy modnej.

9*34 wieczór, p. posp. Nr 4 J i  Podwotoeiyil 
Połączenla:jd Kijowa. Odessy , Grsymałr 
w a, Husiatyna, Czortkowa, Kopyei;
nieo, Brodów, Ickan Rawy .ruskie; 
Podhajec, Sianek, Stryju, 8sm bon  
Sokala, Tynowa, Jasła, Roswadowa, Oi 
Iowa, Krynlsy, Nowego Sącsa, Gorili 
Stróż, Ssosucina.

9*45 wieczór, p. osob, Nr. 19 s Wiedcli 
Połączenia, s Pragi, Ołomuńca, Opawy 

10*24 wieczór, p, oaob. Nr. 24 ■ U iesiow i 
Połączenia: od Jasła, Roswadowa, Orlcwt 
Krynicy, Nowege Bącsa, Stróż, Now«g< 
Zagórza, Szcznoma, WiellcikL 

ll*OB wieńór. p. oaob. Nr. 46 s Nowogc Są 
San p nez Suche, Połączenia: od Orłowi 
Zakopanego, Zwmrdonla, Żywca, Bielaki 
I Wadowic przez Kalwaryą.

11*88 w nocy, p. pocp. Nr. 9 s Wleduii 
Połączenie: z KurUbzdz, Pisgl, Opswy 
Wroełswls i Berllas. prssa Tm blnlą, Mc 
skwy. P*tersb«rr* Wh m i * :

ROZDAJE SIĘ 10.000 PACZEK 
BEZPŁATNIE!

ŚR0DEK LECZĄCY r e u m a t y z m  w e  w s z y ­
s t k ic h  POSTACIACH OFIARUJE SIF, OBECNIE PUBLICZNO­
ŚCI ZUPEŁNIE DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY.

WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH 
PRZEZ 30 I NAWET 40 LAT.

Na zasadzie że „trzeba widzieć by się prze*'u 
nać '  M E. TRAYSER Londy: ofiaruje każdemu 
tytnłem próby swój środek od reumatyzmu na 
właoijy koszt. W tym celu rozdaje on 10.000 pa­
czek bezpłatnie i dostarczy je  każdej osobie po- 
nzdesłaniu odnośnego adresu. M. E. Trayser sam 
przecierpiał wszystkie męki i zaznał boleśoi reu- 
matyzmn. W cią-u  orlego szeregu la t wypróba* 
W' ł on niezliczone mnóstwa znauych wówczas 
Środków anti reum atyc nych, lecz bez najm niej­
szego skutku.

Nieraz doznawał on takie męki, źe musiał za­
żywać morOnę 1 wyczerpawszy wszelkie Istniejące 
środki musiał on się z rezygnaryą pogodzić z swo ■

RYSUNEK XO, lllKośi"biodrow» im lfcH' m' 0 l! !£a0*,ł* .tjad“ć powo ly i przyczyny 
zdrowego człowieka ma Ibłyszczą- róuniatyzniU I pO WłeiU ©śŁBp©r/BUeHtftcb Uflllło IBU
cy wygląd i jest kolom gołębio- się nareszcie wynaleźć receptę, która sro zupełnie 
niebieskawego. Patrz rys. «r. a. wyleczyła. Lekarstwo to wyrwało taki dobro.
czynny wpływ oa organizm ie  postanowi! on nazwać ten nowy śro­
dek „TRAYSER■*. Cl z pomiędzy jego krewnych, znajomych i przyjaciół, 
którzy również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyleczeui 1 wreszcie 
pnn Trayser postanowił zaofiarować swój środek całemu światn Lecz zada­
nie to okazało się prawie niewykonalnym, wobeo tego, t e  każdy już wypró­
bował setkę i więcej tak zwanych środków i w ż^dea sposób nie chciał się
dać przekonać, że środek od reumatyzmu w ogóle może istnieć. Niemuiej
pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Luverpola, napisał mu, żo Jeśli 
p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to on ja jeszoze tym razem spróbuje 
lecz wobec tego, że on w ciągu 41 lat cierpiał aa  reumatyzm i przaz ten 
czas prawie m ajątek w yiał t a  lekarzy i lekarstwa, to, nim się przekona o 
war ości tego środka, nie wyda on więcej grosca. Próbka została ma nade­
słaną; on następnie kupił więcej I rezultat był nadzwyczajny Paoieat ten 
został znpełnle wyleczony. To dało panu Trayser nową myśl i od tego czasu 
zaczął on wysyłać wszystkim na żą ta n  e swoje bezpłatne próbki. Środek 
ten wyleczył p. Benedykta Kuiiczkowskiego w Tarnopolu, .po 18 letnich 
cięrpieniach. Pąn Frąnolszek Olszówka w Opolu, chorował pyze'z 1Q la t i zo­
stał zupełnie wyleczonym przez „TRAYSER". Stanisław Kuchcińskj w Bako* 
wie, Mińskiej gub. cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej ohoroby. 
Pan J. Zajączkowski w Kiepurowie, chorował przez 28 lat na reumatyzm 
i zawdzięcza swoje zdrowio lekarstw a „TRAYSER". Pan Stanisław Krawczyk 
w Warszawie Praga, zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich oiężkioh cierpie­
niach. Pan J. Koneczny w Zdnńskiej-Woli, Kaińsklej gub. męczył się prroz 
f l  lat i został uratowanym od pewnej śmierci 
Michał Karski w Klonowie, został zupełnie wyle­
czonym po 10 letnich cierpieniach. Pan K. Gła- 
dysiewicz (Dyrektor Archiwum w Krakowie, cier­
piał przez 17 lat na reumatyzm i wszelki Siad tej 
choroby znpełnle znikł w skutek tego środka.

W tysiącach innych wypadków podobneż 
Skutki zostały; osiągnięte. Środek ten potrafił wy­
leczyć mnóstwo wypadków które dotychczas sku­
tecznie się opierały sztuce lekarskiej, pielęgnacji 
w szpitalach, wszelkiego re lza ju  lekarstwom, e* 
lektrycznośń 1 Ł d , a w tej liczbie wiele osób 
w wie u 75 lat. P. Trayser wysyła próbną paczkę 
każdej esobie, przeczytawszy nluiejsze ozuajmie- 
nie, albowiem życzy on sobie dać każdemu spo­
sobność skorzystania z tego szczęśliwego zbiegu 
okoliczności. J e s t  to nadzwyczaj skuteczny środek

W)
I B
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Rysunek No. 2. Wygląd kości bio 
drowej w stanie reumatycznym 
chrząstka dotknięta jadem reunua 
tjcznym przybiera tółty kolor.

leczniozy i ąleulsg* p ijtpn le jszej wątpliwości, że je s t on w stanie wyleczyć 
reumatyzm wszelkiago rodzaju i we wszystkich jego postaciach, pa we; 
w najbardziej uporezywyph wypadkach.

Adres p. Trayser jest aastępująoy:

N. E. Trayiar Nr. 157 Bangor Houso Shoo Lano w Londynie.

[Ogólna gló f  na wygrana w ciąga 1 rokn około 745000 K. i

Uozne, wielkie poboczne wygrane przedstawia następująca polecenia godna 
wartościowa grnpa losów, 15 ciądnieó roczuie:

1 wioski los czerwonego krzyża,
1 serbski los tytoniowy, 
j węgierski lcs czerwonego krzyża,
J „ „ bazyliki i
1 ziemski loz l Em.

Do nabycia gotow ką według dziennego kursu lnb wszystkie wyżej wymię 
nlene werłeśolswe papiery

w 41 ratach miesięcznych po 6 K.
Wyłączne prawo g ry  nkbywa się natychmiast no zapłaceniu pierwszej rat;
za przekazem poczt, iub za zaliczką, dalsze spłaty następują przez e. i 

poczt kaso Oszdrędcości.

Ktidy oryginalny los mnsi być c i ą g n i o n y m!  J

EDWARD URBAN, Dom Bankowy,
Berno, Plac wielki 23125

Solidnych i stałych zastępców poszukuje się wszędzie za do­
godną prowizyą 

Ceoy tanio! Geny tanieI

* * * * * * * * * *
wydawnictwa „Gtofu Narodu* Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny J»e Matyasik. — Drukarnia .Głosu Narodu*, w Krakowie pod narządem i K  Dobrzańskiego


